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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem  niedziel i  świąt uroczystych. 
P p e n u m e p a t a  w y n o m i :

rooul.:
W miejscu ..................................
W Anstro-Węgr. i  przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . .
We Włoszech, Francy i, Anglii, Be!<;ii,

Szwajaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 łi. z przes <m pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, 1 1. Karola Lu
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjmuje się ty lk o  na c a ły  m iesiąc .  
l i s t ,  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać traser do Administracji „N. Reformy11 w Krakowie, — Listów nielrónkowanyoh

nie przyjmuje się.
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca.

A d res I id a jc o y i  I A d m lm azrao y l: „V . !fc« xorma“ u l. Ja g ie llo ń sk a  10.
To la  fon  B s la k o y l  I A d m in la trao y l Wr 41. — Nr rasa poozt. Kasy oszczęd. 857.484

NOWA

REFORMA
Ppcnum ep»tę p pzyjm oją i

sa m le ja o o w u  Adm inistracja „Nowej Refonry1 1 wszystkie urzędy pooztawa; lh l t jM e -
w ą :  administracja .Nowej Reformy Główna trafika w Rynku. Agencja J. Hopoaia 
1 A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińikiego. Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rvnek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — la m U J s o o w s  p r e n u 
m era tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmuję: Biura dzienników we L w ow ie) Ludwik Plohn. ul. Ka
rolu Ludwika U , S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L Stranberg. 
W W ie d n iu  pp. Haasenstein A Vogler (także w Hamhnrgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, 
Lipsku. Bazy.ei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Moase (takie Berlini-. Hambnrgn, Monachiom 
i  Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dnkes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W P a r y ż u  Sociótć Mut slle de Publicitó A. L o r e t t e ,  direćteur, Rne Canmartin, 61. 
O głoszon d a  i inseraty) przyjmuje administracja, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatę >d miejsca 
wiersza .irunnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za kaidy następny raz pc IG h. — P o d e 
s ła n e  po bO h od wierszL za każdy raz.— H ak ro log iapoSO  h od w.erszc — (  o s y  p u b llo z a o  
pu 2 kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, stomplikowany pierwszy rat 4C L l lastopny po 
20 h od wiersza. — % t łą c z n ik i  do „N. Reformy11 ^prospekty cyrkuł arze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od IÓ0 egż: dia zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejsoowyck pronam 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pooztowym.

P o wizycie.
Wiktor Emanuel, władca pięknej Italii, opu

ścił już Berlin oraz granice Rzeszy niemieckiej 
i wypoczywa obecnie zapewne w letniej swej 
rezydencyi po trudach i wrażeniach licznych 
festynów berlińskich. A były one naprawdę 
niezwykle huczne i świetne. — Mimowoli od
nosiło się wrażenie, jakoby dwór berliński 
wszelkiemi sposobami starał się zatrzeć a co 
najmniej przyćmić w młodvra monarsze wspo
mnienia przyjęć w Petersburgu, jakoby gwał
tem pragnął wytworzyć atmosferę jak najwię
kszej czułości i serdeczności. Dość wspomnieć, 
że na uczczenie gościa nrządzoLO nawet ilumi- 
nacyę jezior poczdamskich, co dzieje się bar
dzo rzadko, gdyż zabawka ta kosztuje okrągłe 
100.000 marek. A cóż dopiero mówić o para
dach, festynach, śniadankach, polowania i t. d. 
Osaczono gości włoskich serdecznościami i ową- 
cyami ta k , że ant na chwilę swobodnie ode
tchnąć nie mogli. Zewnętrznej tej formie odpo
wiadała także treść wygłoszonych toastów. — 
Wilhelm II. dysponuje w swej swadzie bardzo 
szeroką skalą frazesów uczuciowych, począwszy 
o j  najckliwszych do najgroźniejszych i dziko 
szorstkich. A jednak w tym wypadku przesadził 
samego siebie i uderzył w ton tak tkliwy, ja
kiego nigdy prawie jeszcze przy takich sposo 
bnościach z nst jego nie słyszano. Co najwa
żniejsza zaś, starał się objąć czułością swą 
nietylko koronowanego gościa, ale także cały 
naród włoski, i jak niegdyś ojciec jego na bal
konie kwirynalskiego pałacu rozentuzyazmować 
go dla Niemiec i Niemców.

Wszystko to wykazuje wymownie, jak bar
dzo chodziło i chodzi rządowi niemieckiemu o 
przyjaźń Włoch, o przykucie ich do trójprzy- 
mierza. Prasa niemiecka zaręcza wprawdzie 
chórem, że sojusz ten wynika do tego stopnia 
z najżywotniejszych interesów wszystkich trzech 
kontrahentów, iż nie może być nawet mowy o 
tern, ażeby którekolwiek z nich miał zamiar 
wycofać się z niego. Stąd też mylnemi były 
pogłoski, jakohy Włochy niechętnie tylko zgo
dziły się były na odnowienie trójprzymierza. 
Różne atoli fakta i okoliczności, niemniej gło
sy, jakie tu i owdzie zakradły się do <kliwych 
hymnów radości, przemawiają za tern, że tak 
nie było, że odnowienie sojuszu trzech mo
carstw nie obyło się bez poważnych nawet 
kontrowersyj ui łagodzących je zabiegów dy
plomatycznymi. Zdradza to mftBowirie krótki 
ustęp w n.edzielnym przeglądzie politycznym 
„Beri. Tageblattu-1, w którym czytamy:

„Nie jest obojętną rzeczą, gdzie król wło
ski, będący jedną z najważniejszych figar na 
szachownicy wielkiej polityki — stoi i w któ
rą zwraca się stronę. Bieg wypadków nie o- 
szczędził ma wahań i wątpliwości pod tym 
względem, nie brakło też ponęt i pokus roz
maitych. S i ł a  r z e c z y  j e d n a k ż e  z n ó w  
go  s p r o w a d z a  do t r ó j D r z y n i e r z a .  
Do charakteru jego można mieć to zaufanie, 
że pozostanie wiernym temu, jako jedynie do
bry nznanemn celowi. A właśnie dni spędzone 
w Berlinie powinny go przekonać, jak życzli
wie Usposobioną jest zarówno dla niego, jak 
i dla Włoch c a ł a  ludność niemiecka, jak cen
nym sprzymierzeńcem zarowno w czasie wojny 
jak i podczas pokoju mnszą stać się dla Włoch 
Niemcy4*.

Mamy zatem cenne wyznanie na łamach pi
sma, które zwykle nie ma dość słów do wy
chwalania stałości i trwałości trójprzymierza. 
Pytanie tylko, jakie to byty pokusy, wabiące 
monarchę Włoch w inną stronę, i jaka „siła 
rzeczy41 sprowadziła go na nowo w objęcia 
Niemiec i Anstryi? Czyżby może d w u p r z y -  
rn i er  z e nie przyznało Włochom żądanej przez 
nie swobody akcyi w Afryce i na Bałkanach, 
czyż może i w Petersburgu spotkał króla Wioch 
jaki zawód? Czy właśnie ze strony Berlina 
spodziewają się silnieiszego poparcia zamia
rów swych w tych kierunkach?

Poniekąd możnaby tak mniemać, gdy się 
zważy, że na czułości niemieckie władca Ita 
lii odpowiedział rów nem- niemal — mianowi
cie co do Niemiec, że obsypywał hr. Bulowa 
dowodami szczególnej swej łaski. Efektownem 
zwłaszcza było osobiste wręczenie kanclerzowi 
Niemiec orderu Anuncyaty, jako „ n a j l e p 
s z e m u  t ł o r a a c z o w i  i rzecznikowi trój- 
przymierza41.

Zdaje się tedy, że wierzyć można zapewuie- 
niom urzędowej i półurzędowej prasy, iż wi
zyta króla Wiktora Emanuela w Berlinie 
p r z y p i e c z ę t o w a ł a  odnowienie przymierza 
Włoch z Niemcami, że mimo grożących dyfe- 
rencyj cłowych z powoda nowej taryfy nie
mieckiej — znaleść zdołano tyle wspólnych in
teresów, iż na czas dłuższy to przynajmniej 
przymierze uważać trzeba za pewne i trwałe.

Tedy tak samo ma się rzecz z stosunkiem 
Włoch do Anstryi — ta  o tem bardzo na se- 
ryo powątpiewać można. Widocznem było, że 
starano się w Berlinie wzbudzić mniemanie, 
iż także i między tymi dwoma kontrahentami 
a więc w całem trój przymierzu panuje zupełna 
haimonia. Zszczególnym naciskiem wspominał 
Wilhelm II. w toaście swym o cesarzu F ran
ciszku Józefie i Anstryi, także na tego sprzy
mierzeńca rozlał strumień swych czułości, obok 
Bulowa zaś starano się wszędzie wysunąć na 
plan pierwszy ambasadora Austryi — mimo to 
nie zdołano usunąć pesymizmu, jaki dziwnym 
sposobem przebija się w tym kierunku w pra
sie. Pesymizm ten nie opiera się na faktach, 
nie ma nawet pochwytnych objawów, które by 
go usprawiedliwiały. Drga jednak w całej 
atmosferze politycznej, w opinii ogółu, w mnie
mania tych, którzy zapatrują się na sytnacyę 
nie ze stanowiska płatnych agentów Berlina.

Na tem zaś stanowisku stoi większa część 
prasy wiedeńskiej z „Nene Freie Presse-4' na 
czele. Artykuły organów tych kapały formal
nie od zachwytu z powodu „dni berlińskich44 
i święciły zbratanie się monarchów włoskiego 
i niemieckiego tak, jak gdj by interesy Anstryi 
były identycznymi zupełnie z interesami Rze
szy niemieckiej, a na Burgu wiedeńskim powie
wał ,inż sztandar Hohenzollernów.

Słusznie piętnuje to postępowanie niemie
ckich organów Austryi „Sonn- and Montags 
Zeitung41 i radzi nie dowierzać ich radosnym 
hymnom, bo gdzie dwóch się raduje — tam 
trzeci...

„Sonn- und Montags Zeitung" nie dopowia
da zdania tego, więc my je nznpełnimy. In te
res Austryi innym jest, niż interes Prus-Nie- 
miec, a że Niemcy nie zawsze biorą wzgląd 
nawet na sprzymierzeńców, więc łatwo być 
może, że Austrya tę radość dwóch sprzymie
rzeńców swoich przypłacić jeszcze może gorz-

kiemi łzami. Rzeczony organ wiedeński uważa 
trój przymierze za trójnóg, którego nogi każdej 
chwili „odszrubować" można. — Szkoda więc 
wielka, że Austrya już nie „wyszrubowała" się 
z tego trój noga.

Korispondeiicya „Nowej M o n y " .
W a r s z a w a ,  31 sierpnia.

(Echa z Rewia. — Admirałowie dwAch oceanów. — Okól
nik prezesa cenzury. — Wykład rellpll w Białej, Siedl

cach I Zamościu)

Ktoś, co przybył temi dniami z Rewia i do
brze wtajemniczony był w szczegóły spotkania 
„dwóch cesarzów", opowiada o ciekawym i 
chai akterystycznym epilogu wizyty cesarza 
Wilhelma. Już po uroczystem pożegnaniu się, 
po salwach armatnich, gdy odpływająca eska
dra niemiecka była w znacznem oddaleniu od 
eskadry rosyjskiej, dano znać carowi Mikoła
jowi, że odjeżdżający gość przysyła zapomocą 
telegraia optycznego pożegnalną depeszę. — 
Depesza ta, przetłomaczona z sygnałów mor
skich na zwykły język, brzmiała, jak nastę
puje:

„ A d m i r a ł  o c e a n u  A t l a n t y c k i e g o  
ż e g n a  a d m i r a ł a  o c e a n u  S p o k o j n e 
g o 44.

Bombastyczna ta depesza w stylu cesarza 
Wilhelma wywołała w otoczenia carskiem nie
mały kłopot, w razie bowiem urzędowego o- 
głoszenia dałaby przedmiot do niemiłej dysku- 
syi w dziennikach całego świata.

Pominięto w ęc ją absolntnem milczeniem. 
Tajemnica wszakże, którą posiadło wielu ofi
cerów i marynarzy eskadry rosyjskiej, nie mo
gła się utrzymać, a frazes o „dwóch admira
łach" jest przedmiotem mnóstwa anegdot i roz
mów w światku petersburskim.

Poprzestając na zaznaczenia samego faktu, 
nie mogę się powstrzymać od jednego komen
tarza. Więc w gadatliwym Maloorczyku nur
tuje wciąż żądza światoborcza, a gdy nie może 
sam zawładnąć globem ziemskim, radby podzie
lić się nim z sąsiadem z nad Newy. Wygląda 
to coś na apetyt wskrzeszenia cesarstw: za
chodniego i wschodniego. Oczywiście apetyt to 
fałszywy, nad którym można przejść do porząd- 
kn dziennego.

I jeszcze jeden szczegół % wizyty w Rewlu. 
Jak  wiadomo, mowy toastowe, wygłoszone na 
obiadach galowych podczas takich wizyt, by
wają urzędownie komunikowane dziennikom. 
Tak było za bytności Lonbeta a następnie 
W iktora Emanuela w Petersburgu. Tymczasem 
tekst toastów, wymienionych w Rewia, nie zo
stał wcale do wiadomości publicznej podany; 
poprzestano jedynie na ostrożnych ogólnikach. 
Wogóle gospodarz nie wychodził z ram grze
cznej, ale sztywnej i zimnej etykiety, mimo 
że gość ów... „admirał Atlantyku", narzucał 
się z przesadną i^kokieteryiną serdecznością. 
Dyplomacya rosyjska nie daje się brać, jak to 
ongi bywało, aa umizgi piastana idei teutoń- 
sko-krzyżackiej, do której tak znamienuie a 
tak naiwnie przyznał się w Malborgn.

A oto znów inny przykład dyplomacyi „sui 
generis" kacyków rosyjskich w Warszawie. — 
Umarł S t a r y n k i e w j C z ,  b. prezydent, któ 
rego działalnuść nie była pozbawiona, względ

nie do jego następców, pewnych cech uczci
wości. Ta marka uczciwości Starynkiewicza, 
nie dającego się nigdy użyć dc gnębienia i 
„o b r u s s i e n i a", była zawsze solą w oko 
sferom urzędowym. Wskutek tego zastępca preze
sa komitetu cenzury, Iwonowski (prezes Em- 
mowsk> baw: obecnie za granicą) wysłał do 
cenzorów okólnik, aby wszystkie gorętsze i 
serdeczniejsze wzmianki o nieboszczyku wy
kreślali i wogóle nie pozwalali wspominać o 
stosunku obywatelskim Starynkiewicza do mie- 
szkańców, rożnych instytncyj polskich i prasy, 
do której zmarły prezydent zawsze się zwra
cał po polsku lab pc francusku i przesyłając 
Życzenia noworoczne redakeyom dzienników 
poiskich, nigdy nie używał bilełów rosyjskich. 
Okólnik Iwanowskiego nie pozwalający pisać 
wszystkiego o Starynkiewirzu, jest najwymo
wniejszą ilnstracyą przysłowia: „Na złodzieju 
czapca gore!"

Zanim w następnym liście podam różne cie
kawe szczegóły o forsownem rusyfikowaniu 
i prawosławnieniu nad Wieprzem, Ilnczwią i 
Bugiem, a to według relacyi osoby pilnie ba
dającej tamtejsze stosunki, donoszę obecnie, 
że wykład religii w języku rosyjskim z nad
chodzącym rokiem szkolnym w jednym tylko 
Z a m o ś c i u ,  gdzie jest czteroklasowe progi- 
mnazyum będzie i nadal prowadzony. W S ie d l
c a  c h i B i a ł e j  dotychczasowi katecheci ks. 
Dubiszewski i ks. Górniak, po wiadomych zaj 
ściach zrezygnowali ze swych stanowisk, a no 
wych kandydatów wśród naszego społeczeństwa 
na szczęście nie znaleziono. Natomiast w Za
mościu ks. D e 1 i k a t, mimo perswazyi biskupa 
lubelskiego Jaczewskiego i licznych piośb ko
legów kapłanów, do dymnyi się nie podał i w 
dalszym ciągu zamierza wykład moskiewski 
prowadzić. — Jest to typ księdza karyerowi- 
cza. Polonus.

Proces o Morskie Oko.
(Od naszego sprawozdawcy).

Grac, 30 sierpnia.
(ak.) Prezydent W inkler jest znużony i rad

by jak najprędzej wyjechać nad Morskie Oko — 
a ta dr Balcer nie wyczerpał jeszcze swego 
przedmiotu. Mimo wielkiego zmęczeuia mówi 
po 5—6 godzin dziennie Dziś jednak rano 
tak się znużył, że już na popołudniowe posie
dzenie zgodzić się nie- chciał. Jutro mówić 
będzie dalej.

Na dzisiejszem posiedzeniu prof. Balcer o- 
mawiał misyę podpułkownika Seegera i radcy 
dwora TOrOcka, którzy wypracowali mapy, na 
podstawie fałszywych wskazówek, czerpanych 
z archiwum Palocsayów. Nic dziwnego, że gra
nica podana jest fałszywie. Gdy i dziś z ar
chiwum tego czerpią Węgrzy swoje dowody, 
każdy bezstronny osądzi, co one warte. Wszak 
w celach zaborczych rząd a Maryi Teresy T0- 
róck silił się, aby coraz więcej niewęgierskie- 
go kraju zabierać dla Węgier.

Mówca porównywa z sobą szereg map See- 
gerowskich -  w każdej granica idzie inaczej. 
Gdy jedna — początkowa — granicę przed
stawia nawet na Korzyść Galicji, każda na

stępna przesr wa granicę coraz bardziej na ko
rzyść Węgier.

Dr Balcer przedstawia dalej, jak obszar 
sporny w r. 1784 wszedł w terytoryum Galicy! 
na podstawie dekretu Józefa II.

Lata 1773—1824 stanowiły dalszą treść wy
wodów polskiego obrońcy. Ta omawia przede- 
wszystkiem kataster i na podstawie innego 
sposobu rozumowauia przyłącza się do zdania 
dra Koma, że parcela „Lab Pański Rybie" 
jest identyczną z parcelą dzisiejszą, znajdu
jącą się na spornem terytoryum.

Dr Balcer udowodnił dalej, że sporne tery
toryum w latach 1773— 1824 należało do Ka
mery. a więc i Galicyi, i że potem dopiero 
sprzedano je prywatnemu właścicielowi.

Ciekawy był oryginalny dokument, przed
stawiony przez prof. Balcera. Dokument sta
rostwa: stwierdza on, że zbójców z Tatr, któ
rzy się zapędzili do komitatu spiskiego, are
sztowała tam żandarmerya. Wypuściła ich po
tem, bo — jak twierdziła — pomyliła się co 
do tego, że wiaściwie nie przeszli oni granicy, 
bo granica polsko-węgierska jest „sncha".

Co do mapy Nikorowicza, to stanowiła ona 
jedyny nowy punkt dowodn Węgrów, o któ
rym Polacy poprzednio nie wiedzieli. Ale mapa 
ta sporządzoną została n? podstawie innych 
fałszywych map

N a s t ą p i ł a  s e n s t e y a  c a ł e j  r o z p r a -  
w y. Wiadomo, że obrońca węgierski, Belcs, 
w swem „plaidoyer" wystąpił z nowym gro
mem, z t .  zw d o k u m e n t e m  - S t a d n i c k i e 
go.  W r. 1823 arcyksiążę Franciszek zwie
dzał Morskie Oko, a przed przyjazdem jego 
ówczesny prezes stanów krajowych (marsza
łek), Stadnicki, dał znać o tem komitatowi 
spiskiemu. Wiceżnpan komitatu, Almassy, zgło
sił wniosek, aby arcyksięcia powitać przez 
wysłanie węgierskiej deputacyi, „albowiem Mor
skie Oko jest własnością Węgra Falocsaya". 
Więc — wniosek Belcsa — gdyby hr. Stadni
cki nie był przekonanj, że Morskie Oko na
leży do Węgier, nie prosiłby Węgrów o wy
słanie depntacyi do bawiącego nad Morskiem 
Okiem arcyksięcia.

Prof. Balcer rzecz postawił inaczej, grunto
wniej — zbadawszy ów dokument. Oto ów 
wywód:

Prof. B a l c e r :  Myślę, że ta  rząd węgierski 
tem tłómaczeniem sprawy wzięto chyba na ka
wał. Po pierwsze: powiedziano tam „comes 
neoforiensis hr Stadnicki". My żadnego „co- 
mesa44 nie rozróżnialiśmy. Nie oznaczało to 
starosty, ani żadnej innej godności. Po dru
gie: ów dokument w głównem miejsca pano
wie Węgrzy znpełnie źle przelłómaczyli. Niech 
pan kolega Belcs dokument ów pokaże, a ja 
twierdzenie swe uzasadnię gramatycznie, a je
żeli to sądowi nie wystarczy, to wnoszę o za
wezwanie znawcy. (Poruszenie).

Za zgodą trybunału prof. B a l c e r  odczy
taj o łaciński tekst i stwierdza, że Belcs za
pełnię niegiamatycznie słowo „censendo" (w 
mniemaniu) odnosił do słowa „hr. Stadnicki". 
Prof. Balcer dobitnie stwierdza, że słowo to 
odnosi się do Almassy’ego, że w?ęc teL Al
massy a nie Stadnicki „mniemał", ż*> „Mor
skie Oko należy do Węgra Palocsaya".

L e h o c z k y ,  L r b a n  i E e l c s  prawdziwie 
zakłopotani. L e h o c z k y  poczyna coś szeptać 
do ncLa W inklera. L a b a n  coś mówi, że nie

Powracająca lala...
(Dokończenie.)

Wszedłszy do mieszkania, przeszła, szukając 
instynktownie chłodu, do salonu. Usiadła w fo
telu, zdjęła kapelusz i patrząc bezmyślnie w wi
szące naprzeciw zwierciadło, zaczęła powoli 
ściągać rękawiczki.

Janina, jnż bez kapelusika, z pękiem kwia
tów w rączkach, przybiegła do mej i kładąc 
jej kwiaty r a  kolanach, zaczęła prosić:

— Moja mamusiu, zrób z tego bukiet, ale 
bardzo ładny, a tatusiowi powiemy, żem ja 
^robiła... Dobrze? Zwiedziemy tatusia...

Pani Aurelia nie odrywała oczu od zwier
ciadła. Ujrzała w niem twarzyczkę dziecka 
obok swej twarzy i po raz pierwszy uderzyło 
ją w szczególny sposób ich wzajemne podo 
bieństwo...

— Mamusiu, zrobisz bukiet dla tatki ? Cze
rna nie mówisz ? czemuś taka smntna ?
. A jej znękaną głowę jakby ognisty zygzak 

‘ piorunu przeszył w tej chwili. I na moment 
uczuła, że ziemia rozstąpiła się pod nią — 
lecz wnet nspokoiła się zupełnie i zimna, prze
nikliwa, jakby patrząc na rzeczy obce, badała 
pilnie te dwie twarze: twarz własną i twarz 
córki... Serce w niej zastygło, wszelkie uczu
cia zamarły...

...Moj'4 oczy i rzęsy, nawet moje spojrzenie... 
Ta sama bnaowa czoła... Nosek ten sam... no
zdrza delikatne, ruchome... wargi trochę peł
niejsze, niż moje... i owal zapowiada się taki 
sam... Więc kiedyś i ona?! i ona?!...

I blada, ścierpięta, nie była w stanie zrozu
mieć słów dziewczynki, powtarzającej jnż z pła
czem, drżącemi usteczkami:

— Mamusiu, czemu nic nie mówisz? Czy 
mnie nie kochasz ? Czemn tak patrzysz na 
mnie? Mamusin!!!

** *

— Dobranoc ci, Anrelko!
— Dobranoc — odpowiedziała cicho i wtu

liła twarz w poduszkę, aby nie rozpłakać się 
w głos.

Pan Jan  wrócił późno, bardzo znużony i za
raz po kolacyi się położył. Przeglądnął gazetę
i czając sen na powiekach, ugasił lampę. — 
Wkrótce usnął twardo.

A ona została sama! sama!
Gorące, obfite łzy zaczęły płynąć po jej 

twarzy. Łkała cicho, przyciskając co chwila 
ręką szarpane rozdzierającym żalem piersi.

...Było jej źle, działa się jej straszna krzy
wda! Czoła się chorem dzieckiem, dla którego 
wszyscy są obojętni, niegodziwi, którego nie 
rozumieją i nie kochają. Czyż on dzisiaj cho
ciaż raz zajrzał głęboko do jej biednych, tę
sknych oczn, żebrzących pomocy, opieki ? Nie 
zadał sobie tego truda! Chciała natchnąć go 
pragnieniem miłości, rozpłomienić serce — nie 
odczuł, nie zrozumiał! Była dla niego tak pię
kną i dobrą przez dzień cały, a on prawie wy
mknął się z jej objęć, zmęczony pracą biuro
wą — i usnął, nsnął!! Oto jest opuszczoną 
sierotą, nie mającą na czyich piersiach się wy
płakać — i taką samotną, taką nieszczęśliwą 
wśród tej ciszy nocnej i tych oadechów dwóch 
bliskich, a przecież obcych, okrutnie ODcych 
istot!...

Oczy, pełne łez, żarem ją  paliły, niezmierny 
żal przenikał serce. Zdławionem gardłem parł 
się jakiś szalony, dziki okrzyk bóln, który 
jakby tam uwiązgł i nie mógł się wydobyć. 
Zdawało się jej, że gdyby mogła go z siebie 
wyrzucić, cała jej męka by się skończyła.

Usiadła na łóżka i długo przez łzy patrzyła 
w okno, za którem unosiła się senna, czarują
ca noc letnia, pełna gwiazd. Potem machinal
nie, nie zdając sobie sprawy, zsunęła się na 
podłogę, odziała się w jasny, ranny szlafro
czek i cichor  w miękkich pantoflach wyszła do 
salonu.

Dwa duże okna i oszklone drzwi od weran
dy widniały w grubych mrokach z występują
cymi ca ich tle czarnymi krzyżami ram. Rzu
ciła się na fotel, położyła głowę na oparcia i 
zapatrzywszy się w noc gwiaździstą, szepcącą 
dziwne tajemnice szumem wietrzyka, uspoka
jała się, cichła. Jeszcze kilka gwałtownych 
szarpnięć piersi, kilka półjęków, westchnień — 
i cisza, uroczysta cisza nocy. Tylko wietrzyk 
szepce tajemnice gałązek, całujących się drżą
cymi listkami na szczytach drzew, i tajemnice 
kwiatów śniących. Cisza. I w jej głowie udrę
czonej i wyczerpanej cisza — osłupienie.

W przyległym pokoju zegar ścienny uderzył 
jakąś godzinę. Drgnęła, nie liczyła uderzeń, 
pogrążona jakby w nicości, z duszą oniemiałą.

Za chwilę stanęła przy oszklonych drzwiach 
werandy. Podeszła tam odruchowo, pociągnięta 
łańcuchem białych, fantastycznych obłoków, 
które, przeci^wszy mleczne drogi, zasłoniły jej 
pasmo migocących gwiazd.

Oparta ramieniem o framugę, stała zapa
trzona w posuwający się zwolna korowód 
chmurek na tle roziskrzonych, granatowych, 
dalekich bezmiarów, które ciągnęły magnety
cznie jej oczy samotne i piersi, westchnienia
mi nabrzmiałe.

...Noc! noc! nocl — wołały w niej jakieś 
głosy wzruszone — i czuła, że ta noc, te bez
miary gwiaździste biorą ją  w siebie, pochła
niają, nnoszą.

Tymczasem łańcuch obłoków, gnanych spo
kojnym wiatrem, ukazywał jej dziwy na wy
sokościach. Oto jakiś człowiek olbrzymi, z tw a
rzą sępa, leży, jakby dopiero powalony w wal
ce; głowę trzyma jeszcze uniesioną w górę i 
rękę groźnie wyciągniętą. Za nim, wsparty na 
jego nogach i patrzący mu wprost w twarz, 
sunie powoli sfinks z lwią grzywą, a dalej 
wyrastają dwie długie szyje, jakby szyje ży
raf, z wąskiemi pyskami, zwrócojnemi w bok. 
Potem okręt o jednym poszarpanym żagla;

polem olbrzymia sylweta twarzy kobiecej, prze
ślicznej i smutnej, z czołem pochylonem na 
dół; dalej biust jakiś, wreszcie łeb zwierzęcy 
z rozsochatemi rogami — przeogromny, po
tworny.

I cały korowód, zasłani ając blednące przed 
nim gwiazdy, sanie naprzód powoli — maje
statyczny, milczący. Coraz to inne gwiazdy 
bledną, łzawią się i gasną...

Zapamiętała się w tych widziadłach, nieru
choma, oderwana od siebie samej, zmagnetyzo- 
wana ogromem i ciszą bezmiarów.

Na raz ujrzała po za tym łańcuchem obłoków 
inny korowód widm — mniejszych i przejrzy
stych. I spostrzegła znowu kształty zwierząt, 
okrętów i pięknych lub straszliwych twarzy 
ludzkich. Te srebrno-białe obłoczki, szybciej 
płyną w przestworzach i zda się, iż toną w 
paśmie większych obłoków. Co chwila widzi, 
jak głowa jakaś| kształt jakiś Indyki lub zwie
rzęcy, ginie zdławiony, pochłonięty. Oto maleń
ka, jakby klęcząca postać kobieca, z rozpusz
czonymi włosami i twarzą wziiesic ną w górę, 
zatonęła nagle w cielsau jakiegoś potwora z 
rozwartą paszczą...

. . .  Czemu ja  na to patrzę ? Czemu to wi
dzieć musiałam ? . . .  Biedna, modląca s ię . . .  i 
ach. Boże . . .

Zawirowało jej wszystko przed oczyma. Gra- 
natrwa kopuła nieba, pełna złotycł gwiazd, 
jęła chwiać się, rozpadać, i długie promienne 
smngi, niby nlewa ogninta, poczęły lecieć na 
jej głowę...

...Sirasznel straszne! straszne!...
Wtem, jakby żywa, zjawiła się przed nią 

męska, piękna, rozkochana twarz, owionął ją 
gorący oddech, a z niem omdlenie — słodka 
niemoc — przedsmak jakiejś bolesnej rozko
s z y ...

Lecz jednocześnie zwaliła się na jej głowę 
myśl, ciężka i miażdżąca, jak skala.

...Bo napotkałam takiego, który mnie przej
rzał i poznał, że jestem jego kobietą... Odczuł, 
że może mnie wziąć — i rozkazał... I ile razy 
taki zażąda --------

Była tali złamaną, słabą i osłupiałą, że nie 
miała jnż siły ani myśleć, ani cierpieć, ani rn- 
szyć się z miejsca.

Tylko raz jeszcze, ostatniem wytężeniem, 
podniosła się w niej konająca wula i zamaja
czyła myśl:

...O dejść  s tą d ...  obndzić g o . . .  prosie o po
moc . . .

Na moment fala błogości oblała jej zgorącz- 
kowaną twarz — lecz me mogła mszyć się 
z miejsca: nogi jej ciężyły, jakby skamie
niałe.

...Ach, gdyby przyszedł, wziął ją  na ręce i 
wyniósł stąd... Boże!!

Mgliste, zmącone pragnienie modlitwy ożyło 
na moment w jej duszy.

Wtem serce uderzyło jej straszliwie, tamu
jąc oddech. Zegar ozwał się krótko, a jedno
cześnie wśród szpaleru Lrzewów na śc>eżce 
poruszyło się coś czarnego. Zbliżało s,ę -  
rosło' — postać wysmukła — prosta — pię
kna...

Już widzi za szybą twarz — białe czoło — 
oczy... Bez oddechu, z sercem walącem jak ty
siące młotów, z dzwonieniem tysiąca dzwonów 
w uszach i skroniach, oderwała się od miejsca 
i, jak lunatyczka, nie wieaząc kiedy, obróciła 
kluczem.

I nie wiedząc kiedy, omdlała, z głową ob
ciążoną dłngim, złotym warkoczem, osnnęła się 
w męskie ramiona, które oplotły jej jasną (po
stać, jak dwa czarne węże.

Pdmund Zechenłer.



N O W A  R E F O R M A Sio-la, 3 Września 1902.

opierają się na dokomencie tym, tylko na ja
kimś liście, który do doknmenta „miał byću 
dołączony.

Z ław polskich głosy trynmfa i okrzyki.
Dziennikarz R a b s k i  woła: Disce puer la- 

tine, faciam te Mości Panie!
D r E l j a s z - R a d z i k o w s k i :  Tak, trzeba 

nmieć po łacinie!
I n n i :  A potem dowodzić!
Dr W i n k l e r  śmieje sią.
Dr B a l c e r  chce dalej w tej materyi mó

wić.
Dr W i n k l e r  (podnosząc charakterycznie 

ołówek do góry): Panie profesorze! Sąd roz
jemczy rezygnuje z dalszego wyjaśnienia tej 
sprawy!

Grao, 31 sierpnia.
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godz. 

2 po południu. Zabrał głos w dalszym ciągu 
prof. B a l c e r  i wracając do dowodu, że „Bia
ła Woda" a „Białka1* to 2 nazwy jednej i tej 
samej rzeki, a druga jest tylko zdrobniałą for
mą pierwszej, przytoczył jako przykład królową 
rzek naszych. Wisła w zdrobniałej formie na 
żywa się Wisełką.

Balcer omawia potem sprzedaż spornego te- 
rytoryum Homolaczuwi i głównie zastanawia się 
nad układem zawartym w r. 1858 między Po- 
lacsayami a Homolaczami. Rewersy Węgrów, 
dla sprawy tej przedłożone, nie maią znaczenia. 
Są to dokumenty nie wystawione przez władzę, 
a tylko przez chłopów i to nieraz nie umieją
cych czytać, bo znaczonych tylko znakiem krzy
ża. Ktoś ze służby Palocsaya musiał więc do
kumenty te wystawiać, przemawia za tem tak
że to, że podane są po słowacku, a nie po pol- 
skn.

Mówca przytacza liczne protesty, jakie prze
ciw temu układowi wnoszono, liczne starcia, 
kióre Białczanie musieli przejść, aby nieraz 
uwolnić z rąk Węgrów zafantowane na dzisiej- 
szem spornem terytoryum bydło. Znaczy to, że 
tego układa nie uznawano.

Z dzieł, przemawiających na naszą korzyść, 
przytoczył Balcer tom V. dzieła Thielego. cze
go Eks. Tchórzniiki w referańe swym nie u- 
względnił. Z map katastralnych 2 austryackie 
i jedna węgierska przemawiają na naszą ko
rzyść. Dalej przedkłada dr Balcer album z r. 
1841, pochodzący ze wsi Bukowiny. W albumie 
tym znajdują się podpisy wycieczkowców, ry
sunki , a między innemi dwie mapy, przedsta
wiające sporne terytoryum. które narysowali 
jacyś geometrzy, którzy na wycieczce tam byli.

Następnie omawia prof. Balcer stan sprawy 
i sporu od r. 1858 do 1890 r. Wykazuje, że 
kilka map węgierskich potdada znaczenie czy
sto prywatne. Polemizuje z dziwnem twierdze
niem Węgrów, że mapa, sporządzona w wę
gierskiej drakam i państwowej na naszą ko
rzyść, jest mapą prywatną. Owszem instytn- 
eya ta  tylko rzeczy oficyalne drukuje. .Testto 
mapa, sporządzona nie przez Polaka, nie przez 
Niemca, ale przez Węgra i to na podstawie 
ostatnich pomiarów. Mapa ta niewygodna dla 
Węgrów, bo przedstawia sporne terytoryum 
wedle wersyi galicyjskiej.

Balcer pizedkłada daloj nową mapę, wyda
ną przez Ignacego Hatseka, król. węg. karto
grafa, na podstawie dat urzędowych.

Węgrzy z wielką ciekawością ogląd a5 i tę 
mapę, dr W inkler postawił Balcerowi kilka 
pytań. Przedłożona następnie przez prof. Bal
cera najnowsza karta wojskowBgo instytutu 
geograficznego, z granicą dla nas korzystną, 
również czyni wrażenie.

Zakończenie przemowy Dra Balcera było 
bardzo dobitne:

Zastrzegam sobie głos przy ostatecznych 
rozprawach po powrocie z Zakopanego a tylko 
krótko traz stwierdzam, że w wywodzie swym 
dowiodłem:

1) że posiadanie przez Węgrów spornego 
terytoryum w XVI i XVII wieku było tylko 
czasowe, ale ani faktyczne, ani prawne, że do 
terytoryum tego Polska już przedtem miała 
prawo niż Węgry.

2) Że posiadanie terytoryum tego od 1624— 1769 
udowadnia strona galicyjska a nie udowodnili 
Węgrzy.

3) Że potem kamera odebrała to, co Polska 
posiadała a terytoryum rzeczą sporną uczynił 
Palocsay a żadną rriarą Węgrzy.

4) od r. 1858 do 1902 nie zaszło nic ta
kiego, coby posiadanie Galicy mogło naru
szyć.

Gdy udowodniłem, że prawa do spornego 
terytoryum ma tylko Galicya, wnoszę o ła
skawe rozstrzygnięcie, że  c a ł y  o b s z a r  
z a m k n i ę t y  l i n i ą  od M o r s k i e g o  O k a  
do  C z a r n e g o  S t a w u  i p r z e z  R y b i  P o 
t o k  a z d r u g i e j  s t o n y  p r z e z  g r z b i e t  
Ż a o i e g o objęty parcelami 2537, 2538, 2539, 
2540 i 2541, zaznaczonemi w katastrze gali
cyjskim z r. 1846 — n a l e ż y  do G a l i c y  i. 
W końcu, ponieważ Węgrzy zastrzegli sobie, 
że wsie Leśnica, Bokowina, Brzegi i Białka 
właściwie do nich należą, ale że z własności 
tej rezygnują, s k ł a d a m  o ś w i a d c z e n i e  
że moje wywody dowiodły, iż pretensye Wę
grów do Leśnicy i innych wsi są iluzoryczne 
a pretensya Galicyi idąca przez Polski Grze
bień jest istotną i faktyczną. Wobec tego 
imieniem Galicyi i rządu austryackiego skła
dam oświadczenie, że podtrzymujemy prawa 
swe do obszaru po Polski Grzebień i że się 
praw tych nie zrzekamy. Proszę, aby to moje 
oświadczenie dosłownie zapisano w protokole.

Prezydent W i n k l e r  oświadcza, że Węgrzy 
nie złożyli zastrzeżenia, znajdowało się ono 
wyraźnie w drukowanym referacie, jednak przez 
arbitra węgiersaiego nie zostało odczytane.

P ro t B a 1 c er podnosi, że życzy sobie, aby 
ustęp co do Polskiego Grzebienia był tylko 
zaprotokołowany, a nie by sąd rozjemczy 
rozstrzygał o linii co do Polskiego Grze
bienia.

Prezydent W i n k l e r :  Czy obrońca węgier
ski pragnie w tej sprawie pomówić?

B e l  c s: Nie.
Prezydent W i n k l e r :  W sprawie tej, czy do 

protokołu ma być wpisane prezydent rozstrzygnie: 
Skończyły się obrady. Konstatuję, że żadna ze 
stron nie zażądała przesłuchania świadków a 
uchwalono tylko, że sąd uda się na oględziny 
spornego terytoryum, przy których asystować

będzie prof. Becker z Zurychu. Dotąd załŁ- 
twiliśmy dowody z dokumentów. Po powrocie 
z Zakopanego tu w Graca dalsze będą się to
czyły obrady, w których mogą zabrać głos 
obrońcy, ale omówić im będzie tylko wolno 
rezultaty oględzin, o czem szczególnie prof. 
Balcer niechaj łaskawie pamiętać zechce. Po
siedzenia będą publiczne, (do jTcbórzniekiego). 
Czy zechce co dodać?

T c h ó r z n i c k i :  Nie.
Prezydent W i n k l e r  (do Lechockyego):

A Ekscelencya?
L e c h o c k y :  Nie.
Prezj dent W i n k l e r :  W takim razie oświa

dczam, że zamykam pierwszy okres jawnych 
posiedzeń. O następnem doniosą dzienniki.

Cesarz Wilhelm w Poznaniu.
C esarz W ilhelm  p rzy b y w a  do P o zn an ia  

w raz z m ałżonką sw oją dziś po po łudn iu
0 godzin ie  5-tej. S tolica w ielkopolska roi 
Się już  od obcych tłum ów, a p rzedew szy- 
stkiem  od um undurow anej i cywilnej s traży  
bezpieczeństw a, k tó re j znaczne oddzia ły  
sp row adzono  z B erlina  i W rocław ia. Ulice, 
k tó rem i p a ra  ce sa rsk a  tak  dziś, jak  i w 
następ n y ch  dn iach  p rze jeżdżać  będzie, zam 
kn ię te  zosta ły  d la kom unikacyi.

W iększa część p ra sy  poznańsk ie j zacho
w uje się w obec tej w izyty  cesarsk iej b a r 
dzo b iern ie, za b iern ie  naw et, ja k  dow odzi 
n as tęp u jący  a rty k u lik  » D ziennika Pozn.« 
O rgan  ten  pisze:

»Jed n o  z in te resow anych  pism  niem iec
kich sięga z pow odu p rz y ja z d u  tego, w 
porów nan iach  sw ych aż czasów C hrobrego
1 bytoości cesarza  O ttona  w P o zn an iu  i 
Gnieźnie, a nie m ogło sobie odm ówić po
ru szen ia  spoczyw ających  w tu te jszym  tu 
mie prochów  w ielkiego k ró la  polsk iego  
w sposób  ubliżający , bo m u zarzuca  z d ra 
dę i w iarołom stw o.

» M y  nie chcem y w tak  p o w a ż n e j  (!) 
chwili ani k ry tyczn ie , an i polem icznie po 
ruszać  daw nych, ani św ieższej d a ty  dzie
jów, a sto jąc  zupełn ie  n a  g runcie  te ra ź 
niejszości, zam iast w ym ów kam i, na  opinię 
w rogiego nam  społeczeństw a niem ieckiego 
odpow iedzieć wolimy życzeniem , żeby  św ie
tne przy jęcie , jak ie  społeczeństw o niem iec
kie m onarsze  sw em u gotu je , odbyło  się 
z na leży tą  p ow agą  i bez fałszyw ej nuty , 
do k tó re j odezw ania  m y się przyczyn ić  
zupełn ie n ie p rag n iem y . To też naw et 
w razie  p row okacy i o strzegaliśm y  wielo
k ro tn ie  i o strzegam y  publiczność polską, 
żeby  za k a żd ą  cenę un ikała  s ta rć  wszel
k iego  rodzaju« .

E n u n cy acy a  ta  b rzm i d la naszego  ucha 
nie zby t p rzy jem nie. M ożna się godzić 
n a  to, że p ism a poznańsk ie  n iechcą p o d 
niecać rozgoryczen ia  ludności, aby  nie 
w yw ołać szkodliw ych dem onstracyi, t ru 
dno atoli zgodzić się n a  tego  ro d za ju  ży
czenia pod  ad resem  Niemców i festynów  
i n a  tego ro d za ju  »poważne« trak to w an ie  
spraw y.

Czyż dziw ić się wobec tegu m ożna, że 
p ra sa  b e rliń sk a  n ie w ierzy, iż Polacy  do
trz y m ają  uchw alonej abstynency i, ci »Po- 
lacy z żyw ym  tem peram entem , k tó rzy  zaw 
sze tam  biegną, gdzie  się coś d z ie je?«

Szczęście jeszcze, że p rzyna jm n ie j po l
ska  p ra sa  ludow a w jaśn ie jszy  sposób  tłó- 
m aczy ludow i, iż naw et b ierny .udz ia ł w tych 
p ru sk ich  św iętach b y łby  uszczerbkiem  dla 
godności narodow ej.

Z ad łużony  ogrom nie P o zn ań  nie szczę
dził p ien iędzy  n a  p rzy s tro jen ie  m iasta. 
Z B onn sprow adzono  k ilka  tysięcy sz tan 
darów  i chorągw i w niem ieckich i now ych 
poznańsk ich  barw ach , k tó re  ja k  wiadom o, 
m ają  w ygląd  żałobny, bo sk ła d a ją  się z p a 
sów białego, czarnego  i znow u białego. 
O prócz tego  sprow adzono  aż 7 k i l o m e 
t r ó w  g irland  i festonów  z H  a r  c u, a sp ro 
w adzono je naum yśln ie  z tak  dalekich 
stron , ażeby  polscy ogrodn icy  i polscy ro 
botn icy  nic nie zarobili.

W edług  osta tn ich  w ersyi ks. a rcyb iskup  
S t a b l e w s k i  odm ów ił u dz ia łu  w festy 
nach  ze w zględu  n a  n iepom yślny  stan  
sw ego zdrow ia. W yjdzie jedyn ie  z pałacu, 
g d y b y  cesarz  z a p ra g n ą ł zwiedzić ka ted rę .

Gwałty pruskie.
Przeciwko duchowieństwu polskiemu. „W iel

kopolaninowi" donoszą: „Naczelny pmzes W. Ks. 
Poznańskiego w okólnikn, wystosowanym do land- 
ratów, oświadcza, że pragnie poznać zachowanie po
lityczne księży Ka*x)lickich prowincyi poznańskiej 
z ostatnich lat 20 — 30, a mianowicie: jaki ndziat 
brał kler w rnchn narodowo-polskim i dążnościach 
wrogich państwo, czy dnchowieńst wo popiera prasę 
polską i o ile Bię przyczyniło do spolonizowania ka
tolików niemców? „Landraci** maią te zapytania 
dokładnie poprzeć dowodami i stwierdzić, czy też 
i kiedy władza dnchowna waroczyła przeciw księ
żom polonizatorom. Załatwić to mają pp. landraci 
w sposób „nienderzający**.

Cel tej ankiety jajny. Chodzi tn widot znie o 
zainangni owanie nowej „polityki" przeciwko ducho
w ień stw o , o zebranie materyałn do ew entualnego  
wykonania prawa „vetou przy obsadzania probostw. 
Rząd zamierza prawdopodobnie skorzystać z prawa 
tego w ten sposób , że żadnego z księży, którzy 
biorą ndział w rnchn polskim , nie dopnśei do le
pszego probostwa Gdy nie można gwałtem dopiąć 
ce ln , rząd prnBki posłngnje się zaw sze ByBtemem 
kornpcyi!

Podwójna konfiskata oraz a r e s z t o w a n i  e 
r e d a k t o r a  spotkało znów „Pracę1* poznańską. 
Donieśliśmy jnż w nnmerae wczorajszym , że poli- 
cya skonfiskowała cały nakład ostatniego nnmern 
pisma tego (w ilości 12.U00 egzemplarzy) z powo
du zamieszczenia obrazn Styki „Polonia**. Wyda
wnictwo zarządziło zaraz drngi u skład — bez tego 
obra|a; tymczasem i ten nległ konfiskacie. Tym 
rnzem, jako przyczynę podano artyknł p. t. „Prze
stroga", dotyczący przybycia cesarza, oraz wiersz 
Jadwigi z Łobzowa: „Czem PoUka powita?" Ró
wnocześnie aresztowano odpowiedzialngo redaktora 
„Pracy" p. Kwiatkowskiego i przez zabranie wszy

stkich płyt i kolnmn drnkn uniemożliwiono wyda
nie trzeciego nakłada. Charakterystyczna rzecz , że 
przy pierwszej konfiskacie nie powiedziano, iż obok 
obrazn nznjno także ów artyknł i wiersz za kary
godne. Sprawia to wrażenie, ża zamierzano z góry 
p o n o w n i e  skonfiskować „Pracę", a wydawcy, 
p. Biedermannowi , jaknajcięŻBzą wyrządzić szkodę. 
Szkoda ta  wynosi też przeszło 1.500 marek!!

Nowy pt*OC68. „Berliner Tageblatt** donosi, że 
przeciw redaktorowi polskiego pisma, wycbodzącego 
w Berlinie , W r ó b 1 o w i , wniesiono skargę z po
woda podburzania do gwałtów, przez rozszerzanie 
obłożonego konfiskatą Śpiewnika sokolskiego

Zamach na milionera.
Dokonany w sobotę na dworcn kolejowym Selz- 

thal w Styryi zamach dynamitowy na znanego mi
lionera , Maksymiliana Gnttm anna, współwłaściciela 
wielkich zakładów górniczych w Witkowicacb — 
przedstawia się w świetle najnowszych doniesień 
dzienników wiedeńskich, jako akt zemsty, popełnio
ny przez b nrzędnika tych zakładów, Hngona Scbol- 
tza, na Bwoim przełożonym, który pośrednie spowo
dować miał oddalanie Scboltza z czynnej słnżby 
przy kopalniach.

Przebieg tego, niezwykle sensacyjnego, zamachn 
by ł, wedle opowiadań naocznych świadków, nastę
pujący:

Personal nrzędniczy i służba stacyi kolejowej 
Selzthal zanważyła od kilka dni błąkającego się 
po stacyi mężczyznę około 5 0  l a t , należącego do 
lepszej sfery towarzyskiej , który z widocznym go
rączkowym niepokojem zjzwiał się w czasie nad
chodzenia pociągów wiedeńskich i zdawał się na 
kogoś oczeKiwać.

Mężczyzna ten pojawił się na peronie stacy jnym 
także w „obutę dnia 30 b. m., na kilka minnt przed 
nadejściem wiedeńskiego pociągn , przy Dy wająceg) 
do Selzthal, około godziny 2 po połndnin.

Pociągiem tym przybył wspomniany Maksymilian 
Gnttmann w towarzystwie nadleśniczego swego So
bótki i obaj ndali się . wprost z wagonn do sali re
stauracyjnej. W progn sali zderzył Bię z nimi ów 
czarno nbrany jegomość, który widocznie był roz
gorączkowany. Zarówno Gnttmann , jak i nadleśni
czy nie zwiócili bynajmniej nwagi na tego czło
wieka, nważając to rozgorączkowanie i niepokój, ja
ki go widocznie ogarniał za zwykły objaw pośpie
chu kolejowego. Jegomość ów pospiesznie wyszedł 
z budynku stacyjnego i zajął stanowisko przy wej
ścia , gdzie przed stacyą oczekiwał ekwipaż , nale
żący widocznie do Gnttmanna. Naoczny świadek, 
który przypadkowo obserwował owego jegomościa, 
zanważył, że ukrywa on pod snrdntem jakiś, wię
kszych rozmiarów przedmiot, z którym coś pod połą 
tnżnrka manipnlował. W chwili, gdy milioner Gntt
mann w towarzystwie Sobótki wsiadał do powozn, 
nieznajomy zbliżył Bię szybko do powozn, gorączko
wym rnebem wyjął z pod snrdnta jakiś przedmiot 
w kształcie knli i rzneił nim pod powóz.

Nastąpiła Btraszna detonacya, a obłok gęstego 
dymn zakrył chmarą teren wypadku. Po chwili 
rozległy się stłumione jęki leżącego na ziemi okro
pnie poranionego nadleśniczego Sobótki. Opodal zaś 
leżał trnp sprawcy zamachn.

Spłoszona konie nnlosły w pierwszej chwili po
wóz i siedzącego w nim G nttm anns, który prócz 
lekkich obrażeń zewnętrznych, nie doznał powa
żniejszego obrażenia.

Na miejsce wypadkn zbiegł się w jednej chwili 
cały personal stacyjny i tłnmy publiczności. G ntt
mann , spostrzegłszy katastrofę, i leżącego na zie
mi okropnie poszarpanego swego towarzysza, odje
chał Bzybko i niebawem powrócił w towarzystwie 
lekarza. Sobotce, któremn wybnch bomby puszarpał 
nogę i rękę, oraz rozerwał brzuch, odsłaniając je 
lita , ndzielono pierwszej pomocy i odwieziono go 
do szpitala w Rottenmann, gazie, po dokonania am- 
pntacyi ręki i nogi, zmarł drngiego dnia zrana.

Sprawcy zamachn, który zginął na miejsen , nie 
można było w pierwszej chwili rozpozrać, gdyż 
twarz miał zupełnie okopconą od dymn i częściowo 
pos2 irpaną. Dopiero po obmyciu rozpoznał w nim 
Gnttmann bw ego byłego nrzędnika, Hngona Scboltza.

Zdnmiewającem jest, że stosunek sprawcy zama
chn do zarządu kopalni witkowickich, a w szcze
gólności ich właściciela Gnimanna, nie usprawiedli
wia zamach i i nawet jako akt zemsty jest trudnym 
do wytłómaczenia. Gnttmann bowiem nie miał nic 
wspólnego ani z uwolnieniem ze słnżby Scholza. 
które nastąpiło jeszcze przed laty 20 na żądanie 
bezpośredniego przełożonego odlewami. Scholz zaś 
do ostatniej chwili pobierał przyznaną rnn skromną 
pensyę emerytalną, a w ostatnich czasach pracował 
w Czechach jako inżynier cywilny i budowniczy. 
Scholz zasypywał od długiego czasn zarząd kopalni 
listami i natarczywemi pretensyami uleniężn,mi, 
ale zarząd kopalni przyzwyczajony do nich nie 
zwracał na nie nwagi i nie przypuszczał możliwem 
jakiegoś aktn zemsty.

Dla w ykonan ia  swego przedsięwzięcia Scholz 
przybył umyślnie z Czech do Selzthal. W knfraoh 
jego znaleziono w ie le  liBtów i papierów, pozostają
cych w związkn z wykonanym zamachem.

Bomba, której sprawca nżył do zamacha, wypeł
niona byta żelaznemi odłamkami i szkłem i zaopa
trzoną lontem.

Zmarły wskntek odniesionych ns»kodzeń nadle
śniczy Sobotka osierocił żonę i czworo dzieci.

Ki*on ilea..
Kraków, 2 września.

P. Michał Konopiński powrócił z urlopu i ob
jął redakcyę naszego dziennika.

Członkowie sądu o Morskie Oko w  Kra
kowie. Dzisiaj rano przybyli do Krakowa: prezydent 
Dr Winkler 1 pułkownik szwajcarskiego sztabu ge
neralnego Becker i zamieszkali w Grand Hotelu. 
Przed południem w towarzystwie dra Tomkowicza 
zwiedzili Wawel i mnzea krakowskie. Po połndnin 
o godz. pół do 3. zjeżdżają węgierscy człon kowie 
sądn, oraz prezydent dr Tchórznicki 1 prof. Balcer. 
Gości podejmuje popołudniu delegat p. Adam Fedo
rowicz przyjęciem, na które między Innymi otrzy
mali zaproszenia prezydent miasta Friedlein, pre
zydent apelacyi Czyszcsan, prof. dr Bobrzyński, 
prezes Paszkowski, prof. dr Ponikło, hr. Edward 
Raczyński i konserwator dr Tomkowicz,

Członkowie sądn wyjadą jntro rano do Zako
panego 1 staną w willi Skoczyska, odmówili bowiem 
zaproszeniu rak br. Zamoyskiego, jak i ks. Hohen- 
lohego.

Zapiski 080bi8te. P. Jan Gadomski, redaktor 
„Gazety Polskiej" z Warszawy, bawi w Kraaowde.

Na WyŚtawę Towarzystwa przyjaciół sztnk pię
knych w Krakowie nadszedł olejny portret em. sta
rosty, p. Aleksandra Zborowskiego, pędzlt p Brylla.

Z „Harmonii". Kapelmistrz Czyżowski, który 
przez dwa miesiące dyrygował częścią orkiestry 
„Harmonii" w Zukopanem, powrócił właśnie do 
Krakuwa z gronem kapelistów, wysłauem tamże na 
sezon letni. P. Czyżewski dyryguje obecnie pełną 
orkiaBtrą „Harmonii", która weźmie ndział w jnbi 
leaszowym obchodzie krakowskiego Towarzystwa 
technicznego. — W sprawach „Harmonii" można z 
kapelmistrzem porozumiewać się w jego mieszkania 
przy nlicy Wielopole 1. 13 w godzinach południo
wych.

Z teatru ludowego. Przez sobotę i niedzielę 
przy przepełnionej widowni dawano w teatrzo In
dowym „Wicka i Wacka", zabawną farsę Zygmun
ta Przybylskiego, sztukę, k tórt wyrobiła imię au
torowi i dobrą markę na scenach polskich, mimo 
że żadna z następnych sztnk jdgo nie osiągnęła 
ani w setnej części tego powodzenia. W wystawia
nia wesołych fars znalazł więc p. Zawadzki ową 
knrę niosącą złote jajka; ze względów materyal- 
nycb jeBt to dla sceny Indowej, potrzebującej ka
sowego oparcia, bardzo dobre, cierpi jednak na tem 
repertoar popularny a poważny, narodowy, który 
jest przecie zadaniem sceny Indowej.

Z dyrekcyi teatrn Indowego komnniknją nam: 
„Zachęcony niezwykłem powodzeniem krotochwilnej 
sztnki „Szalony pomysł", teatr Indowy tę sztnkę 
powtarza we śiodę. We czwartek wystawioną bę
dzie niezwykle sensacyjna sztuka Franciszaa Szu
berta, b dyrektora teatrn Narodnegu Diyadla, „Dra
mat lepianki", a właściwie „Tragedya atrejku". 
Spodziewanym jest przyjazd antora na to przed
stawienie."

Katastrofa kolejowa pod Krakowem We wczo
rajszym nom erze naszego dziennika zamieściliśmy 
komnnikat, dyrekcyi kolei państwowej w Krakowie 
o katastrofie, jaka się wydarzyła w niedzielę rano 
między stacyami Kłaj a Podłęże. Jak się jednak 
ot azało, katastrofa ta miała znacznie większe roz
miary, niż to się mogło wydawać z urzędowego 
komnnikatn dyrekcyi kolei Zebrawszy więc wszyst
kie dane szczegóły o katastrofie, podajemy dzis.aj 
dokładny jej opis.

W niedzielę 31 sierpnia między gedziną 3 a 4 
nad ranem, między stacyami Kłaj i Podłęże, mię
dzy kilometrami 25 a 26, wykoleił się pospieszny 
pociąg towarowy nr 162, przyczem 8 wagonów 
zdruzgotało się na drzazgi, a nadto 22 wykoleiło 
Bię z szyn. Pociąg wykolejony wiózł żywe woły, 
cielęta i nierogacizuę, oraz jaja i inne towary. 
Ja ja  utworzyły jeden ogromny staw jajecznicy. 
Większa część bydła i nierogacizny została zabita, 
a resztę okropnie pokaleczoną musiano zaraz do- 
rżnąć i zlicytować na miejsen.

Wskutek tej katastrofy obydws tory przez 12 
godzin były zamknięte i rnch osobowy odbywał się 
przez przesiadanie, a rnch towarowy był znpełnie 
wstrzymany, skutkiem czego kolej państwowa po
nosi ogromne straty, gdyż będzie musiała płacić 
znaczne odszkodowania za gwarantowane terminy 
dostaw.

Przez zawalenie obn toiów pociąg pospieszny 
nr 2, przychodzący rano ze Lwowa do Kiakowa, 
spóźnił się o 4 godziny; pociąg pospieszny nr 3, 
dążący z Krakowa do Lwowa, spóżuił się o 3 go
dziny; pociąg osobowy nr 18, dążący ze Lwowa 
do Krakowa, spóźnił się o 2 godziny; wogóle wszyst
kie następue pociągi doznały większych lab mniej
szych opóźnień.

Samo miejsce katastrofy przedstawiało wrprost 
osobliwy widok, przypominający raczej miejsce jar- 
markn niż tor kolejowy. Plac zawalony wywróeo- 
nemi wagonami i Bzczątkami pogruchotanych wago
nów, które skłębiły Bię i utworzyły olbrzymią ma
sę ciał żywych i zabitych wołów, leżących na je 
ziorze z rozbitych jaj, przez dłnższy czas nieprzy
stępny był dla nikogo.

Z całej okolicy zjechało mnóstwo włościan, je 
dni w nadziei zarobkn, inni, by stanąć do licyta- 
cyi, inni z ciekawości. Przybyło także wieln wła
ścicieli ziemskich z okolicy. Wszystko to rozłożyło 
się obozem. Dokołn stały niezliczone fury, mrowie 
lndzkle pracowało, licytowało, gapiło się. Żandarmi 
spęuzili mnóstwo chłopów z okolicy do roboty oko
ło oczyszczenia torn. Samo miejsce katastrofy od
grodzono dokoła na prędce wystawionym parka
nem.

Po 12 godzinach zupełnej przerwy rnchn nprzą- 
tnięto jeden tor, na którym rnch się rozpoczął, o- 
czy wiście z trudu ościami, bo Dociągi dążące w stro
ny przeciwne nie mogły się tn na jednym torze 
wymijać, lecz mnslały na siebie czekać na sąsie
dnich Btacyach.

Szkoda wynikła z katastrofy w samych- potrza
skanych wagonach na 80.000 ko'on. Oprócz tego 
kolej będzie mnBiała płacić ogromne odszkodowania 
za zniszczony towar i spóźnienie w terminie do- 
strwy,

Dodać również należy, że w ciągn miesiąca sier
pnia wydarzyło się na liniach kolei państwowej 
w G a l i c y i  i P n k e w i n i e  6 k a t a s t r o f  
Kolejowych, z tego 3 katastrofy w jednym dnin, 
ostatnia zaś w trzy dni później.

Cos zatem psnje się w państwie kolejowem w 
Galicyi.

Z Sali 8ąd0wej. Rozprawa wczorajsza przeciw 
Simche Methowi, oskarżonemu przez proknratoryę 
państwa o zbrodnię osznstwa, zakończyła się po 
połndnin wyrokiem uwalniającym obwinionego.

Dzisiaj trybnnał orzekający rozpatruje szereg 
drobnych spraw o kradzież*, , zarazę bydlęcą Itp.

Wypadki. Wczoraj po połndnin w nlicy Józefa 
na Kazimierza towarzystwo złożone ze słnżącej Fe- 
llksy Łabiak, żołnierza I cywilnego mężczyzny po
sprzeczało Bię gwałtownie, wśród czego cywilny 
wyciągnął żołnierzowi bagnet i ciął nią ŁaDiakó- 
wnę w lewą rękę. Pogotowie ratnnsowe, gdy po 
kaleczona się zgłosiła na stacyę, opatrzyło jej dość 
poważną ranę.

Wieczorem o godzinie pół do 8 wezwano pogo
towie ratnnkowe na nlicę Swoboda, gdzie w ogro
dzie realności pod 1. 9 16 letni chłopiec Edmnnd 
Szott spadł z drzewa tak nieszczęśliwie, że zhmał 
prawą nogę. Po tymczasow«m opatrzenia przewio
zło pogotowie Szotta na oddział chirnrgiczny szpi
tala św. Łazarza.

Dzisiaj około godziny pół do 11 rano w Rynkn 
między nllcą Szewską koń ciągnący wózek fiakier
ski, zląkłszy się tramwajn elektrycznego, spłoszył 
się 1 zaczął galopować, wśród czego zawadził a la
tarnię wózkiem, który się zdrnzgotał, a woźnica 
Jakób Pabian wypadł na brnk, lecz doznał tylko

lekkich  okaleczeń , które opatrzono r a  s ta cy i ra tu n 
kow ej.

Ekspozyturę pocztowo-telegraficzną powinna 
by lwowska dyrebcya poczt nr*ądzić przy Morskiem 
Okn przez czas oględzin sądn rozjemczego.

Zanosimy to ze Btrony korespondentów pism ob
jawione życzenie pod adresem p. dyrektora Sefero- 
wicza i prosimy o wydanie stosownych zarządzeń.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj po połndnin are
sztowano 13-letniego Jana Bnłę, który w nlicy Pę- 
dziebów skradł złote kolczyki córeczce pewnego 
nrzędnika wojskowego. Kolczyki jednak wyrwał mn 
z ręki 12-letni Stanisław Grabowski, znany policyi 
złodziej. Grabowskiego dotąd nie njęto.

Nowe gniazao sokole. Z Niepołomic piszą nam: 
Dnia 3 0  sierpnia odbyło Bię n nas otwarcie świeże 
zawiązanego gniazda sokolego i pierwsze pnbliczne 
ćwiczenia tntejszej drużyny, Po nabożeństwie w ko
ściele fam y a drnżyna miejscowa wraz z delegata
mi z Wieliczki Bochni i Krakowa ndała się do wy
najętego bndynkn, w którym chwilowo mieścić się 
mnsi, choć nie odpowiada ono potrzebom „Sokoła". 
Na improwizowanem boiskn wykonali drnhowie nie- 
połomscy ćwiczenia „wolne**, poczem gościli przy
byłe delegacye. W  czasie przyjęcia., na wniosek 
posła drnha Skołyszewskiego zarządzono nt. fun
dusz budowy centową Bkładkę, która przyniosła 2 9  
koron 3 8  halerzy. Szczęść Buże nowemn gniazdu!

Śmierć W kąpieli. Ze Stryja donoszą, że w wio
sce Tnlibacb, położonej koło Stryja, ntopił się w  
sobotę dnia 3 0  z. m. Tytns Łazowski, profesor gi- 
mnazyaluy w Stryjn. Wyszedł w połndnie dnia 
tego z domn na Bpacer do Tnlibów. Wieśniacy a- 
powiadają, że kąpał się w rzece Stryjn. Tego dnia 
jak opowiada naoczny świadek, pewna kobieta, Li 
zowski, jak zwykle, WBzedł do wody. Po chwili n* 
słyszano krzyk. Na ra nnek było jnż za późno 
Zwłoki wydobyto z wody dopiero na drngi dzleńj 
za pomocą haków. Głębia wynoBi w tem miejBd 
5 metrów.

Sejmik relacyjny. Na zaproszenie posia |W  
Gniewosza zebrali Bię wczoraj w Złoczowie w po
łndnie w sali Rady powiatowej jego wyborcy z Kn- 
ryi wielkiej własności. Po nkonstytnowanię się zgrc 
madzenia zabrał głos poseł Wł. Gniewosz i wygło 
sił dłngą przemowę, w której omawiał sytnacyę W1 
kraju i państwie, oraz ważniejsze Bpiawy klejowe-

Szkoła polska w Ostrawie Morawskiej. —
Z Ostrawy M piszą nam pod dniem 3 1  sierpnia

Zainteresowanie się szkołą polską wśród tn te j' 
szej robotniczej lndności wzrasta z dnis na dzień, 
a z niem potęgnje się przekonanie o jej koniecznej 
potrzebie i nfność w jej dalszy rozwój. Wymownytf 
tego wyrazem było dzisiejsze, trzecie z rzędn zgrc 
madzenie pnbliczne zwołane przez zarząd miejs* 
Koła Tow. „Szkoły Indowej". Wielka sala Dom# 
polskiego wypełniła się po brzegi, a powaga obra* 
i zapał w przemówieniach wykazał, iż robotnicy* 
rodzice mający swe dzieci posyłać do nowej szkołji 
pojęli doniosłość dokonującego się dzieła i jak naj' 
prędzej urzeczywistnić je pragną.

Zgromadzenie zagaił dr S e i d l  prezes miejsco
wego Kołz, poczem referowali sprawy na porządku 
dziennym będące pp.- M a y e r  wiceprezes gaik 
Towarzystwa nancz. Ind. i dr R. K n n i c k i. ObJ' 
dwaj mówcy nzasadniali wyczerpująco potrzebę z*' 
łożenia szkoły polskiej na kresacb motawskich 1 
korzyści z niej płynące, a szkody wynikłe z kształ' 
cenią dzieci w języka obcym i w gorących Bł°' 
wach zachęcali rodziców do jak najliczniejszej" 
zapisywania awych dzieci. Nauczyciel p. 3 ł o w i * 
omówił sprawę ze stanowiska praktycznego i w #' 
Świetlenia stosunków miejscowych, a zakończył po* 
wtórzonym przez całe zgromadzenie okrzykiem a# 
pomyślność szkoły poiskiej. Nastąpiły jeszcze w.tf 
jaśnienia na interpelacye co do wewnętrznego 0' 
strojn szkoły, poczem dr Knnieki podziękowanie**1 
uczestnikom za przybycie i apelem do ich uczO 
narodowych zamknął zgromadzenie.

D otąd zapisało  Bię do szk o ły  pOiBklej p r z e s il0 
1 0 0  dzieci, Bpodziewać Bię jednak na leży , że  liczb*  
ta w zrośn ie  w dn ia -h  n ajb liższych  p izyn ajm n lej &° 
1 5 0 , w ie le  bowiem  rodziców  odbiera dzieci naw®1 
zapisane jn ż  do n iem ieck ich lnb czesk ich  szkół ( 
przenosi je  do polsk iej. W obec tego  n iespodziew *- 
nogo napływu d z ie c i , przyjdzie prawdopodobni*’ 
szkołę, projektow aną jako 2-k lasow ą , o tw orzyć od
razo jako 4-k lasow ą , op iócz  tego  u tw orzyć knr* 
dla analfabetów  i knrs w .eczorpy dla m łodzieży  
rzem ieśln iczej. Sp raw y te  będą przedm iotem  obrad 
najb liższego  posiedzenia  zarządu g l. T ow . „Szkoły  
Indowej" —  szkoła  bow iem  bezw arunkow o 1 5  wrz® 
śn ia  otw artą  być musi.

Nowe składnice pocztowe puwBtają z dniom 
10  b. m. w miejscowościach: Basznia pow. Ciesza
nów, Beremowce pow. Złoczów, Głębokie pow. S* - 
nok, Hniłowody pow. Podhajce, Iszczków pow. Pod 
bajce, Kossowy pow. Kolbuszowa, Kraczkowa pow. 
Rzeszów, Rajbrot pow. Bochnia, Tanrów pow. Brze 
żany, Torbla pow. Tarnobrzeg, Zaszków pow. Lwów.

Kradzież W kościele. W kościele parafialnym 
w Samborze zginęły z bocznego ołtarza drogocenne 
wota. Dopiero onegdaj spostrzeżono brak dwa zło
tych krzyżów, wysadzanych a rogiem! kamieniam1 
Żandarmerya śledzi za świętokradcami.

Jaremcze, Tatarów , Worochta, nrocze stacyc 
klimatyczne w podkarpacin kołomyjsklem zostaną 
wkrótce oddzielone od Bwolch gmin, jako samoistne 
gromady. Z tego powoda gniewa się „Diło**, że 
zarząd w gminach rnskich obejmą teraz „polscy 
letnicy i rnsc.y „perewertni", którzy bndnją jnż 
w miejscowościach wspomnianych łacińskie kościół
ki". „Polonizacya postępnjel" woła „Dlło".

Odznaczenie tytułami. Wszyscy starsi inspel 
torowie kolei państwowych, którzy są zastępcami 
dyrektorów, mają otrzymać tytnły radców rząćo 
wych.

Kronika warszawska. W tych uniach powoła 
no n nas do życia bardzo pożyteczną luBtyticyę 
Za inieyatywą ruchliwych przemysłowców Bzewskic! 
powstał tn „związek szewski". Po nabożeństwie ni 
intencyę pomyślności nowego przedsiębiorstwa, do 
pełnione zostało wczoraj poświęcenie lokalu zwlą* 
kn, a od daty dzisiejszej w wursztatacn pracują 
jnż stowarzyszeni. Jest ich na początek 5 0 , nie 
można jednak wątpić, że będzie ich więcej, gdy 
zaznaczą się pierwsze dobre wyniki pracy współ 
dzielczej, przy pomocy fnndnszów zbiorowych wła 
snych. Uczestnicy wnieśli udziały po 2 5  rubli. Jo 
dnem z najważniejszych zadań związkn szewskieg' 
w przyszłości będzie njęcie w ręce swoje Bter 
handlu wywozowego obuwiem warszawskiem, któr 
to handel od dawna domaga się prawidłowej i 
lacyi jako obrona przeciw fabrycznemu obuwiu

W piątek na polowaniu w Leśmierzn, pod L 
czycą, zdarzył się uiezwykie smutny wypadek. Bi 
rący ndział w pomwanin p. Władysław Boettich*

Linoleum do wyłożenia lokali Dy
wany, Chodniki, Dywa
niki Drzed umywalnie. Ceraty Serwety na stuły, pokrycia stołów, Ser

wetki na tace, prześcieradła gumowe, 
fartuszki damskie i dziecęce i t. p. Kraków Specyali) tli c 
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Do godziny 2 w nocy trwały zaburzenia. Wiele 
osób poraniono, bardzo wiele aresztowano.

Dziś wydała władza proklamacyę, zakazującą 
gromadzenia się na ulicach. Kawiarnie, sklepy 
i inne publiczne lokale mają być o godz. 9-tej 
zamykane. Bramy domów mają być zamykane 
o godzinie 7 wieczorem.

Dzisiejsze przedstawienie w teatrze odwołano 
z powodu obawy demonstracyi.

Zagrzeb. Wczorajsze demonstracye Chorwa
tów przeciwko Serbom miały charakter krwa
wych rozruchów i przybrały znacznie większe 
rozmiary, niż oficyalnie donoszą. Policya była 
za słabą, ażeby rozprószyć tłumy, które z nie
słychaną zaciekłością rzucały się na mienie 
Serbów. Dwukrotnie atakowała tłum z bronią 
w ręku. Za drugim razem tłum otoczył poli- 
cyantów i zupełnie rozbroił. Szybkiej też tylko 
ucieczce zawdzięczają, że uszli z życiem. Naj
gwałtowniej szalał tłum na placn Jellacica i 
na ulicy Długiej. Sklep bogatego kupca Czoka 
zburzono zupełnie, a towary rozrzuco. Szkody 
wynoszą 20.000 koron. Podobny los spotkał 
sklepy kupców Pietrowicza, Zawicza i Mirko- 
wicza. Ławicz usiłował odpędzić tłum rewol
werem, wobec czego napastnicy przybrali tak 
groźną postawę, że Ławicz szybko schronić się 
musiał do sąsiedniego domu. Żona dentysty 
Rado, która uderzyła w twarz policyaota, 
pchniętą została w piersi szablą. Późno do
piero zjawiło się wojsko, które przywróciło 
porządek.

Zagrzeb. W walce z policyą, którą zarzu
cono kamieniami, odniosło rany przeszło 100 
osób, w liczbie tej jest 7 śmiertelnie rannych. 
30 osób odstawiono do szpitali.

Parlament węgierski a policya.
Budapeszt. „Magyar Orszag" donosi, że stó- 

sownie do dawno już objawianych życzeń kół 
parlamentarnych, ma być parlament, przy spo
sobności przeniesienia do nowego bndynku. wy
jęty z pod kompetencyi miejskiej władzy poli
cyjnej. Straż policyjna na terytoryum parla
mentu ma być zastąpioną strażą koronną, któ
ra strzeże korony św. Szczepana. W tym celn 
straż koronna będzie odpowiednio pomnożoną.

Minister wojny o publicznem wychowaniu.
Bourgoin. Na bankiecie, który się wczoraj 

odbył po odsłonięciu pomnika wojennego, wy
głosił mowę minister wojny, A n d r ó. Powie
dział on: Imieniem Indów republiki wnoszę to
ast na cześć francuskich robotników. Chcę 
oświadczyć, że żaden z członków gabinetu nie 
boi się odpowiedzialności za wspólnie podjęte 
dzieło. Rząd jest zdecydowanym w y r w a ć  r o 
b o t n i k ó w  z t e g o  w y c h o w a n i a ,  które 
przynosi szkodę duchowej i materyalnej wol
ności. Wychowanie mmi być nawskróś świato
we, jeżeli dzieło republiki niema ponieść szko
dy. Pierwsze kroki w tym kierunku poczynił 
Millerand przez uregulowanie prawa co do 
strejków i Waldeck-Rousseau przez nstawę 
kougregacyjoą.

Rozruchy we Florencyi.
Florencya, 2 września. Licznie skonsygnowa- 

ne tutaj wojsko wynosi 8000 ludzi. Robotnicy 
metalowi uchwalili wytrwać w strejku; wezwali 
jednak robotników innych zawodów, by rozpo
częli pracę. Strejknjącym brakuje z każdym 
dniem środków do życia. Pada ulewny deszcz.

Rusyfikacja Flnlandyi.
Berlin. Według doniesień z Finlandyi zao

strzają się stosnnki tamtejsze z dnia na dzień 
coraz bardziej. Rząd powołuje na wszystkie 
urzędy wyłącznie Rosyau. Skargi na gwałty 
władz i zbyt surowe zarządzenia policyi nie 
znajdują uwzględnienia, skarga miasta Hel- 
singforsa na gwałty kozaków, wysłana do 
gabinetu cara, wróciła z odpowiedzią odmo
wną. Poczta otrzymała nakaz, aby otwierała 
listy wysyłane za granicę i badała czy nie 
zawierają wiadomości o obecDym nCisku.

Wrzenie w Macedonii.
Sofia. W następstwie niedawnego pojmania 

bandy rewolucyjnej przedsięwzięto wczoraj re- 
wizyę n członków komitetu Michajłowskiego i 
Zouczewa.

Doktryna Monrodgo.
Nowy Jork. W miejscowości Brocktor (Stan. 

W erniojt) wygłosił prezydent Roosevelt mowę 
o doktrynie Monroego. Zaznaczył on z naci- 
ciskiem, że doktryna tu nie oznacza bynaj
mniej chęci zaczepnego postępowania wobec 
mocarstw. Jeżeli zasadom zawartym w tej do
ktrynie pozostaniemy wierni, to tylko aby 
Stanom Zjednoczonym zapewnić pokój i swo
bodny rozwój w tej części świata i zastrzećz 
się przeciw zwiększeniu wpływów mocarstw 
europejskich. Naród szanujący się nie życzy 
sobie tego aby zastępcy jego państwa napa
dali i odgrażali się innym mocarstwom. Nasze 
zachowanie wobec innych mocarstw powinno 
być pełne uprzejmości i poważne, tak jak my 
sobie życzymy apy i z nami postępowano. Je 
żeli zajęliśmy jakąś pozycyę to musimy pa
miętać, że powinniśmy mieć siły do bronienia 
jej. Hańbą byłoby dla nas gdyby się okazało 
żeśmy tylko czcze słowa głosJi o doktrynie 
Monroego, a me jesteśmy w stanie czynami 
poprzeć naszych słów.

Rewolucja w Ameryce.
Nowy Jork. Telegram z Willenstadtu donosi: 

Urzędownie stwierdzono, że 550 ludzi wojska 
wenezuelskiego w pobliżu Bohumare p r z e 
s z ł o  n a  s t r o n ę  p o w s t a ń c ó w  w dniu 27 
sierpnia. Ci ludzie też uprowadzili, jako ieńca, 
generała Castilio. 60 żołnierzy, którzy chcieli 
przywrócić mch na kolei niemieckiej z Cara
cas do Taleucyi do Yalencyi, zostało pobitych 
w okolicy Los Teąues. Miejscowość tę zajęli 
powstańcy.

No #y wybuch wulkanu Mont-Pelće.
Nowy Jork. W sobotę wieczorem nastąpił 

silny wybuch wulkanu Mont-Pelće. Dwie wio
ski zupełnie zniszczone. Około 200 ludzi u tra
ciło życie.

Katastrofy kolejowe.
Nowy Jork. Pod stacyą Acrides w stanie

Repertoar Teatru  ludowego.
We środę: „Szalony pomysł".
We czwartek: „Dramat lepianki, czyli tragedyi strej

ku", sztuka w 4 aktaoh z czeskiego przez Fr. Szubrr 
ta, dyrektora teatru w Pradze.

W niedzielę: „Dom waryatów".

Minnesota gwałtowny cyklon wyrzucił z szyn 
pociąg i rozbił go zupełnie. Czterech podróż 
znych i maszynista zabici, dwudziestu podró- 
nych rannych.

Nowy Jork. Na kolei południowej koło Ber- 
ry wykoleił się pociąg osobowy. Prowadzący 
pociąg i 15 podróżnych poniosło śmierć. Ma
szynista, palacz i około 25 podróżnych odnio
sło rany.

Katastrofy okrętowe. >
Cherbourg. Na pokładzie łodzi podwodnej 

nastąpiła wczoraj rano e k s p l o z y a .  Kilka 
osób miało paść ofiarą, bliższych szczegółów 
brak.

Port Elżbiety. Skutkiem strasznej burzy wy
rzuciła woda na brzeg 11 okrętów żaglowych. 
Dwa parowce miały zatonąć.

Londyn. Agent Lloydu w porcie Elżbiety te
legrafuje, że nie 11 lecz 17 okrętów żaglowych, 
jakoteż wiele lekkich statków zatonęło. Wiele 
osób znalazło śmierć.

Lwow. Marszałek krajowy hr. Andrzej Po
tocki powrócił do Lwowa.

żna sobie wyobrazić panikę, jaka na widok płoną
cego szczura powstała w bóżnicy, paniko ta zaś 
omal że nie zmieniła się w katastrofę, kiedy od 
płonącego szczura zajęły się papiery i śmiecie w 
koszn, tak, że cały jeden kąt bóżnicy stanął od 
razu w ogniu.

Cyganie we Lwowie. Do ratusza Bjirowadziła 
żandarmerya wczoraj w połodnie pięć fur cyganów. 
Sprowadzono ich z rogatki gródeckiej. Same kobiety 
i dzieci. Mówią językiem słowacko rusińskim. Po 
chodzą z okolicy Koszyc. Sześciu mężczyzn areszto
wano przed kilko dniami, jako podejrzanych o kra
dzież koni i osadzono w więzieniu karnem przy 
nlicy Batorego — pozostałe kobiety i dzieci ko
czowały poza rogatkami i pasły konie w zbożn. 
Wobec tego na krzyk mieszkańców wdała się w tę 
sprawę żandarmerya i całą rodzinę, czy też kilka 
rodzin sprowadzono do Lwowa i oddano w opiekę 
magistratowi. Z pomiędzy kobiet, przeważnie mło
dych —  jedna szczególniej zwraca na siebie uwa
gę, z powodu wielkiej nrody. Prawdziwa Aza, brak 
jej tylko teatralnej czystości. Magistrat w prawdzi
wym kłopocie, co zrobić z kobietami i ich nagiemi 
dziećmi, które z krzykiem wyciągają do każdogo 
ręce, ażeby im dać „grejcar".

Repertoar Teatru  lwowskiego.
We środę: „Wdowa z Malabarn", operetka w 3 akt. 

Heryego.
We czwartek: „Piętro Carnso", dramat w 1 akcie 

Roberta Bracco, przekład J, Kasprowicza (występ Ro
mana Żelazowskiego w roli tytułowej); „Maski", dra
mat w 1 akcie Roberta Bracco, nrzekłaó Jana Kaspro
wicza (gościnny występ Romana Żelazowskiego); „Maj
ster i czeladnik" komedya w 2 aktach Józefa Korze
niowskiego (debiut Huberta Brzozowskiego, artysty tea
tru ludowego w Warszawie).

W piątek: „Wdowa z Malabarn", operetka w 3 akt. 
Herve’go.

syn właściciela Leśmierza, przez nieostrożność wpa
kował cały nabój w pierś swemn bratu, Stanisła
wowi, kładąc go trupem na miejscu.

Nieuieskie ptaki w Warszawie. J»k w każdem
wielkiem mieście, tak i w Warszawie namnożyło 
się w ostatnich czasach aferzystów, którzy nie sieją 
ani orzą, a Drowadzą życie wystawne, bywają w 
pierwszorzędnych restauracyach, jeż lżą na gumach 
i bawią się w „magnatów". Niedawno pewna gru 
pa takich „niebieskich ptaków" ograbiła przy po 
mocy różnyi h sztuczek, zmarłego niedawno kapita
listę i właściciela kilkn posesyj, korzystając z je 
go chęci zyskn i niedułęstwa. Sprawa ta była gło
śną w swoim czasie, zabrano bowiem owemn X, 
przeszło sto tysięcy rnbli, a druga taka snma jest 
w procesie, gdyż szantażyści poczynili zastrzeżenia 
na hypotekach. A oto nowy szwindel. Pewien tego 
rodsajn „złoty młodzieniec" upatrzywszy sobie bo
gatą wdówkę, zat zął bywać w roli konknreuta i 
oświadczył się, jakkolwiek wdówka nie odanaczała 
się urodą, ani młodością. Pomimo oporn rodziny, 
oświadczyny zastały przyjęte. Młodzieniec tak ma
newrował, iż wyłudził od narzeczonej 1000 rnbli 
gotowizną i dwa weksle, niby jako zapis, po 3000 
rnbli, którb zaraz zdyskontował i wyjechał za gra
nicę ze... swoją duwną przyjaciółką, pozostawiwszy 
wdowie na pamiątkę swoją fotografię i kilka li
stów miłosnych. Rodzina z tego obrotn rzeczy jest 
naturalnie zadowoloną, wdówka zaś opłakuje jnż 
nie narzeczonego, lecz stracone pieniądze.

Górą krakowscy adwokaci!
Adwokat z Warszawy: Chociaż n nas w War-

Bzawie dosyć się adwokatów namnożyło, to jednak 
wydaję rocznie na sam atrament 500 do 600 rn
bli, mimo to, że moja kancelarya nie należy do 
największych.

Adwokat z Krakowa: Przyznam się koledze, że 
miałem inne pojęcie o warszawskich adwokatach. 
U nas w Krakowie od lat 25 liczba udwokatów 
się potroiła, a i tak oszczędziłem w zeszłym roku 
na atramencie przoszło 1.000 koron, jedynie z te
go powod” , że nie kazałem pisać kropki nad i.

I kalendarza. We środę 3 września Eufemii p. i Ze
nona nim.; we czwartek i  września: Rozalii Palerm. i 
Róży Wit. p.; w piątek 5 września: Wawrzyńca Ju- 
styniani b. w.

Wsohód słońca 3 września o godzinie 4 minut 59, za- 
ohód o godzinie 6 minut 20; długość dnia godzin 13 
minnt 21.

Z krakswsklego obaorwatoryum. Dnia 1-go września 
dość pogodnie; termometr doszedł od -{- 12-1 do 24 4 C.

Barometr powoli opada
Dnia 2 września o godzinie 7 rano stan barometru 

744'2 mm, termometru 17'5 O.
Wiati zachodni.

G a b ry e lsk i (K ra y sz to io ry , K ra k ó w ) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w A ustry i 
fabryk i P e t x * o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  zir.

Dział ekonomiczny.
W ystawa drobiu w  Jarosławiu. Wystawa dro

bin, gołębi i królików odbędzie Bię w Jarosławiu 
staraniem I  gal. Towarzystwa chowu drobiu ściśle 
wedle zapowiedzianego programu w dniach 7 i 8 
września. Uroczyste otwarcie wystawy odbędzie się 
6 września t. j. w sobotę o godzinie 4 po połn- 
dnin przy udziale reprezentantów władz miejsco
wych i zaproszonych gości. Sądząc ze zgłoszeń 
spodziewać się można, że wystawa przedstawiać 
się będzie bardzo dobrze, a osobliwie w dziale gę
si i kaczek. Dla hodowców więc i amatorów nada
rza się dobra sposobność nabycia iooorowych oka
zów. W pierwszy dzień wystawy obradować będą 
zaproszeui hodowcy w kraju i znani ekonomiści w 
w sprawie akcyi zamarzonej przez ministerstwo 
rolnictwa celem podniesienia hodowli drobiu w kra
ju i rozwoju handlu wewnętrznego i wywozowego 
tak drobiu jak i produktów jego. Po wystawie na 
dawać będzie Towarzystwo drób zarodowy na sta- 
cye członkom czynnym, a w miarę możności i no 
wowstępnjącym. Drukowany katalog informacyjny 
obejmie spis wszystkich okazów.

Redaktoi odpowiedzialny: 
WładyBlciw Ppokeaoh 

Wydawca:
Michał Koriopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

R edakcji).

Lekarz chorób kobiecych 1 aknszer 
Dr J ó z e f  I f i e b e s k i n d

powrócił i ordynuje, jak dawniej, 
ppzy ul. Bietlowskiej, 7 8 .

Telefon nr 403.

TBltpta i teiefoiiezie 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 2 września.
Lwów. Wyższy sąd krajowy we Lwowie za

mianował na posiedzenia z dnia 29 sierpnia 
b. r. 564 pomocników kancelaryjnych.

Wiedeń. „Wiener Ztg" ogłasza: Minister wy
znań i oświaty zamianował kustosza biblioteki 
nniwersyteckjej we Lwowie dra Fryderyka P a- 
peego konserwatorem komisji centralnej dla 
wyszukiwania i zachowywania zabytków sztuki.

Wiedeń, 2 września. Prezes węgierskich mi
nistrów Szell w przejeździe do Budapesztu za
trzymał się tu kilka godzin i konferował z drem 
Kórbcrem. Zgodzono się na to, by dalszy ciąg 
rokowań ugodowych odbyć w Budapeszcie dnia 
5 września. W tym celn pojedzie dr Kórber do 
Budapesztu dnia 4 września wieczorem, wraz 
z fachowymi ministrami.

Trye8t. Wczoraj w połndnie wojsko, przezna
czone na manewry, wsadzono na 4 transporto
we okręty Lloyda. W nocy rozpoczęły się ma
newry morskie atakiem flotylli torpedowej na 
eskadrę, eskortującą parowiec, wiozący wojsko.

Berlin. Kanclerz hr. B ii 1 o w wyjechał do 
P o z n a n i a .

Cesarz w Poll.
Pola, 2 września. Wczoraj o godzinie 1 po 

południa przybył tu cesaiz w towarzystwie 
arcyksięcia Rainera i świty. Gdy poi iąg wje
chał na dworzec, odśpiewano przy odgłosie strza
łów armatnich „Hymn lada". Po przyjęcin przed
stawień wsiadł cesarz na łódź portową, która 
wśród wystrzałów armatnich i entuzyastycznych 
okrzyków zawiozła cesarza wzdłaż Riwy, przed 
okrętami z publicznością, przez port handlowy 
do portu wojennego. Cesarz wsiadł na pokład 
Yachtn „Mirdmar", który o 4-tej po południu 
wypłynął na morze, aby na wysokości „Pira- 
szo" przyłączyć się do manewrującej eskadry.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń. „Ostdeotsche Rundschau" dowiaduje 

się rzekomo z wiarogodnego źródła, że Rada 
państwa zwołaną zostanie na 7 albo 8 paździer
nika.

Interwiew z Keglertchem.
Budapeszt. Współpracownik „Pester Naplo" 

interwiewował porucznika Keglevicha i dowie
dział się od niego następujących szczegółów. 
Aresztowano go w sposób, sprzeciwiający się 
przepisom regulaminu. Major Franz wszedł 
niespodziewanie wraz z dwoma żołnierzami do 
jego mieszkania i rozkazał go pochwycić i 
gwałtem zaprowadzić do aresztu. W więzieniu 
obchodzono się z nim bardzo surowo. O uła
skawienie nie prosił, był nawet zdziwiony, gdy 
mn oznajmiono, że jest wolnym. Mylną jest 
także wiadomość, jakoby uwolniono go pod wa
runkiem, że będzie milczał. Ogłoszenie rodzi
ców, że nie będą płacić za niego dłngów — 
nważa za uiedelikatność. Nigdy bowiem nie 
zaciągał dłngów, ani od rodziców zapomogi nie 
żądał. O stosnnkn swym do księżnej Koburg 
nic wyjawić nie może. Ozoje się zupełnie nie
winnym i wniesie o rewizyą procesu, poczem 
wyjedzie za granicę, prawdopodobnie wstąpi 
do armii serbskiej.

Rozruchy w Zagrzebiu.
Budapeszt, 2 września. Węgierskie bi aro ko

respondencyjne donosi o niedzielnych zajściach 
w Zagrzebiu, że wczoraj w dalszym ciąga przy
szło do ponownych demonstracyj. Wśród wiel
kiego hałasu zerwano szyld z budynku Danku 
serbskiego i powybijano szyby. Policyę obrzu
cano obelgami — wojsko obsadziło nlice i place.

Policya zmnsiła demonstrantów do ustąpienia 
w boczne nlice — pewna grapa demonstrantów 
przedostawszy się w miejsce opuszczone przez 
demonstrantów, poczęła bombardować bndynki 
serbskie. Trwało to do godziny 91/, wieczorem, 
poczem policya przywróciła spokój-

Zagrzeb, 2 września. Węg. Biuro koresp. do
nosi: Demonstracye przybrały wczoraj wieczo
rem niehywałe rozmiary. Tłumy ogromne prze
ciągały nlicami, gasząc latarnie. Napadano na
stępnie na sklepy i kawiarnie serbskie, niszcząc 
je doszczętnie. Policya bezradna musiała się 
ograniczać do własnej obrony, przeciw napadom. 
Dwa oddziały piechoty interweniowały. Garni
zon cały znajduje się na manewrach. Wojsko 
nie mogło położyć tamy ekscesom. Tłnmy wy
parte z jednej ulicy, demonstrowały na drugiej.

Sekretarz rabusiem. Sekretarz prywatny kon
sola niemieckiego, Gnstaw Roth z Bndapesztn, wy
łamał podczas nieobecności swego szefa kasę ognio
trwałą, skradł papiery wartościowe w snmie 50.000 
marek, zhiór monet wartości 150.000 marek i wie
le Kosztowności, poczem nmknął bez śladn.

Szpieg wojskowy. Rysownik Diminicb, pracują
cy w „Stabilimente tecnnico", który sprzedał plany 
nowych statków ambasadzio obcego mocarstw* w 
Wiednin, skazany został na 16 miesięcy więzienia.

Osobliwe czynsze. Kr41 angielski otrzymuje 
niezwykłe caynszo dzierżawne: ks. Marlborough i 
kg. Wellington, zamieszkujący pałace koronne Wo- 
odstock i Strathfield, płacą właścicielowi Icb, Edwar
dowi VII — flagą francuską. Dwa razy na rok, 
2 sierpnia i 18 czerwca, w rocznicę bitew pod 
Blenheim i Waterloo, posyłają na zamek Windsor 
franenaką chorągiew, która bywa zawieszana w sali 
straży honorowej. Hrabia Kent, zamieszkujący rzą
dowy pałac Bnckland, zamiast czynszn, posyła kró
lowi co rok — pąsową różę. Innny lokator, sir 
Banborg, płaci rocznie po . 140 knr I 1300 jajek. 
Niezbyt wysokie to komorne.

Zamrożony pasażer Zamieszkały w Bostonie 
młody chłopak, nazwiskiem John Lonis, czul w so
bie powołanie na milionera, gdyż miał wszystkie 
kn t mn warnnki; spryt, przedsiębiorczość i energię. 
Wurnnki jednak składały Bię tak niepomyślnie, że 
w Bostonie niepodobna mn było skorzystać z po- 
wyższycn zalet. Młody Lonis postanowił zatem 
ndać się do Nowego Jorkn, gdzie, jak sądził, 
łatwiej mn będzie rozpocząć drogę do zdobycia 
majątku. Nie mając pieniędzy na kupno biletn, 
spacerował po peronie dworca kolejowego, gdy 
nagle zwrócił jego uwagt, niezamknięty wagon 
towarowy, w ktOrym mieścił się transport mięsa. 
Dla ochrony od zepsucia mięso spoczywało na gru
bym pokładzie loda. Loais, nie namyślając się 
dłngo, wskoczył niepostrzeżenie do tego wagonn, 
i nkrył się w najgłębszym jego zakątku. Wobee 
niezbyt wielkiej odległości BoBtonn od Nowego 
Jorkn, mógł się spodziewać, że podróż w chłódkn 
wcale mn nie zaszkodzi. Tymczasem konduktor 
um knął wagon, nałożył pieczęć i pociąg mszył. 
Ruszył jednak, niestety, nie do Nowego Jorkn, 
lecz we wprost przeciwnym kiernnkn, do miasta 
Memfis, położonego na drngim końcu Stanów Zje
dnoczonym. Podróż zatem przeciągnęła Bię niespo
dziewanie i kiedy wagon otwarto nareszcie na sta- 
eyi końcowej, ujrzano ze zdumieniem - pośród mięsa 
zamrożonego człowieka. Był nim John Lonis.

Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędzo
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 
5381 sztnk. W tem hyło z Galicyi 155 sztHk, z 
Bnkowiny 12. Przebieg targn był oziębły, ceny nie 
zmieniły się.

Niesprzedanych pozostało 714 sztnk. Sprzedano 
wołów z Galicyi i Bukowiny 70 sztnk po 54 — 62 
koron, 52 sztnk po 6 8 — 73 kor., 16 sztnk po 74 
do 76 koron; bnhaje podtnezone bez różnicy po
chodzenia kupowano po 54 do 68 Kor., krowy pod
tnezone po 54 — 66 koron, bydło hnde po 38 do 
52 koron. Wszystko licząc za cetnar metryczny ży
wej wagi.

Wiedeń, 2 września. Pszenica na jesień 6'93 do 6'94. 
Przenica na wiosnę 723  do 724. Zyto na jesień 
o'27 do 6'28. Zyto na wiosnę 6 50 do 6'52. Kukury
dza na sierpień-wrzesień 5'67 do 5‘68. Kukurydza 
na wrzesień-paidziernik —•— do —■ . Kuknrydza na 
maj-czerwic. —•— do - . Owies na jesień 577
do 5 78. Owies na wiosnę 6 03 do 6 05. Rzepak na 
sierpień-wrzesień 10 65 do 10'75. Rzepak na wrzesień- 
paźdzLrnik —1■— do — . Rzepak na styczeń lnty 
—•— do —■—. Olej rzepakowy na wrzesień grudzień 
— ■— do —•—.

Kuknrydza osłabiona, reszta silnie; deszcz.
Budapeszt, 2 września. Pszenica na październik 6 66 

do 6‘6?. Pszenica na kwiecień 6 98 do 6 99. Zyto na 
październik 5'93 do 5'94. Zyto na kwiecień 6-J 7 do 
6'18. Owies na październik 5-45 do 5'46. Owies na 
kwiecień 5'76 do 6'77. Knkurydza na wrzesień 5 45 do 
5'46. Knkurydza na maj 5 35 do f>'36. Rzepak na sier

pień . do
Cena Kupna mierna, oferty mierne, usposobienie spo

kojne; deszcz.

niezbędny krem do zębów,
ntrzymnie zęby czystemi, białemi i zdrowemi.

skuteczne we wszystkich wypadkach skłonno
ści do kwasu moczowego, przeciw słabemu 
wydzielaniu kwasu moczowego ze krw i, prze
ciw piaskowi moczowemu, cierpieniom nerek 
i pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podagrze,
i t. d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym sku
tkiem stosowane. Pędzi mocz. Przyjemny smak. Do 
nabycia prawie we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych, Inb W zarządzie zdrojowym  
Natalie —  Quelle, Franzensbad. 1577 10 20

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 2 września. Zamknięcie giełdy o g, 3 m. 30.
Akcye austryackdego Zakłada kredytowemu 683' — 

Akoye węgierskiego zakłada kredytowego <3f'—. Akcye 
Anglobanku 276’50. Akcye Unionbankn 537 —. Akoye 
L&nderbanku 422'—. Akcye Bankrereinn 456 —. Akcye 
Budencredit 933 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego 637'—. Akoye kolei państwowyoh 718' — . Akcye 
k< lei południowej 73*25. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— . Akcye N. Tramwaye l i t  B. —■—. Akcye ko 
lei Elbethai 4b7 50. Akcye kolei Północnej 5740 Ak 
eye kolei Czerniowieokłej 56 6 —. Akcye Alpiny 380 -0 
Akcye Rima Muranyi 500'— , Akoye Ptagski&go Towa 
rzystwa żelaznego 1510'—. Akcye fabryki broai — —. 
Akcye tureokie tytoniowe 314'—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 98'70. Renta majowa 101-8u. Aastryacki 
rent- koronov e 100'05. W ęg ie lk a  renta koronowa 97 90. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego Si H  
4°/0 Listy Banku krajowego 97-—. 4 1 / ,u/0 Listy Banku
k  ajoweęo 101-—. 4”/, Listy Banku hipotecznego 96 — 
4‘/>°/o Listy Banku hipotecznegc 100 30. 5°/, Listy Ban 
ku hipotecznego 110'—. 4°/, Galicyjskie obligacye pr> 
pinacyjne 99 25. 4“/# Galioyjska pożyczka majowa i r-> 
ku 1893 97'50. 4"/, Pożyczka miasta Lwowa 94 50 
Losy tnreckia 118'50. Marki 117 —, Ruble 253' —

Usposobienie: Alpiny wskutek sprzedaży miejscowych 
przygnębione, zresztą spokojne. Losy tureckie ożywione.

Cnkier (spok) 17-10, spirytus 4 0 '— (bez zmiany). 
Nafta (bez zmiany).

L W Ó W , 1 września.
Marszałek krajow y Andrzej hr. Potocki po

wrócił dziś rano do Lwowa. W bieżącym tygodniu 
powraca z dłuższego urlopu zustąpca marszałka p. 
Piłat, a marszałek w Bobotę wyjeżdża na czaB 
dłuższy na polowanie do Królestwa Polskiego.

Zmowa handlarzy OWOCÓW. Wczoruj rano po
częły organa magistrackie spędzać z nlic Bóżniczej, 
Cebnlnej i Owocowej handlarzy owocami. Na placn 
Teodora właściwie mieszczą się handlarze owoców, 
l  ponieważ nie ma tam tyle miejsca, reszta sprze
daje na bocznych ulicach. Magistrat postanowił 
handlarzy tych Btamtąd usunąć. Wskntek tego 
wszczął się wśród handlarzy wiolki hałas. Prze
szło 200 zgromadziło się na pewnym dziedzińca, 
gdzie zrobiono zgromadzenie. Uchwalono wysłać 
depntacyę do magistratu. W tym celn uprosili o 
interwencyę radnego Hndeca i z nim ndali się do 
wiceprez. Michalskiego. W czasie, gdy depntacya 
konferowała, reszta handlarzy chciała urządzić gre 
mialny pochód po mieście. Wkroczyła jodnak poli
cya z komisarzem Reinl&nderem i przeszkodziła te 
mu. Depntacya uzyskała tyle, ż< prezydent telefo
nicznie polecił odwołać komisarza dzielnicowego, co 
zupełnie uspokoiło handlarzy.

Apteki lwowskie, począwszy od dzisiaj, otwie
rane są o godzinie 6 rano. zamykane zaś o godzi
nie 9 wieczorem. Służba nocna w aptekach pozo
staje, jak dotychczas i nadal niezmieniona,

Konna policya. We Lwowie pojawią się już 
za miesiąc, bo dnia 1 października, konni policjan
ci. Będzie ich trzydziestu pod komendą porucznika. 
Koszary ich znajdować się będą przy nlicy Czar
neckiego w budynku pogotowia ogniowego. Poli- 
cyauci konni zostaną zrekrntowani z pieszych, s 
tych mianowicie, którzy przed wstąpieniem do po
licyi służyli przy kawaleryi.

Płonący szczur W bóżnicy. Okrucieństwo stró
ża domn pod 1. 3 przy nlicy Szajnochy, wywołać 
mogło nieobliczalne następstwa. Oto stróż ten złapał 
wczoraj rano na podwórzu ewej kamienicy szczura, 
oblał go naftą, podpalił i pnścił wolno. Szalejące 
z bóln zwierzę, żarte ogniem, poczęło biegać po 
podwórko, kn wielkiej nciesze zdziczałego stróż i i 
innych podobnych mn bezlitosnych indywiduów, 
wresrcie wybiegło na ulicę i skryło się w domn 
pod 1. 6 przy tejże samej nlicy, w którym znaj
duje się żydowski dom modlitwy, s powoda sabato, 
Bi zelnie modlącymi się wypełniony. Płonący szczur 
wpadł do jednej z Bal, w której znajdowało się 
kilkuset żydów i jak żywi żagiew krążyć począł 
wśród tłnmn, wreszcie Bkoczył w kąt, gdzie stał 
kosz ze śmieciem i papierami i tam pozostał. Mo

Zmarli. Stanisław Czapik, obywatel, b. radny i 
wiceburmistrz m. Wadowic, przeżywszy lat 66, 
im arł dnia 1 b. m w Wadowicach.

Roman Bem, kleryk T. J., zmarł w Krakowie 
31 sierpnia, przeżywszy lat 26.

Jnlia bar. Haimberger zmirłi w Krakowie 1 
wrseśnia, przeżywszy la t 67.

Connlk Izby handlowe] I przemysłowej 
w Krakowie

> 2 września 1902 i. godzina 1 w połodnie.
Korony

I. Walały płaoą żądają
Etnble papierowe....................................... 253 — 254 50
H uki n ie m ie c k ie ................................... II sG 1 1" 25
Franki p a p ie r o w e   94 80 95 40
Dwuds>»atofrankówkl w złooie • . . 19 — 19 15

II. Listy zaotawno.
5°/, Listy zastaw, prom. Baukn hipot. 110 — 111 —
4 Idaty zastawne Banku hlpoteoi. 100 — 100 75
4*/0 „ „ „ ,  95 60 96 25
4V,'/0 L i*./ aaatawne Bant n krajów. 100 75 101 75
4% „ .  „ 96 75 97 50
4'/gListyiaat.gai.Tow.kred.ziem.nieok. 96 — — —
*7o .  .  - .  » e 41-letnią 97  --------
4 * / . .......................................... s# tan i*  W 25 97 -

III. Obllgaoyi I patyczki 
4•/, Galioyjskie obligacjo propinaoyjne 98 75 99 50
4°/„ Poiyozkr krajowa z r. 1893 . . 97 — 98 —
4'/. „ miasta Lwowa . . . .  100 50 101 50
4 V /0 „ „ „ . . .  93 50 94 50
6°/. Obligacye komunalne B*nkn kraj. 102 — 103 —
4 7,1/. „ „ „ .  100 25 101 25
4°/# ,  k o le jo w e   96 60 97 50

IV. L o o y .
Looy miaita Krakow a..........................  76 — 77 —

V. A k o y o .
vioye Bankn kredytowego we Lwowie — — — —

m a hipoteoznego „ „ 636 — 541 —
„ „ Galio, dl* h, i p. w K r a k .  — —
„ kolei Karola Lndwika . . . .  — — — -
„ ,  Lwów-Uaemiowoe-Jasty . 565 — 570 —

VI. PaMlozoo zapisy długu.
4 '/i.#/» wspólna renta p a p .   101 60 102 —
4’/io0/» n „ ireDK._ . . . .  101 40 101 90
4°/, renta koronowa austryaoka . . . loO — 100 50
4*/, „ „ węgierska . . .  97 80 »8 25
4°/, renta anstraoka w złoeie . . . .  121 30 121 80
4 *,, |  węgierska w złoooie . . .  120 85 121 36

Podziękowanie. Polskie kółko kontuszowe, wró
ciwszy a pielgrzymki do Kalwaryi, składa podzię
kowanie wszystkim uczestnikom pielgrzymki za li
czny udział, a p. L. Gołębiowi, przewodnikowi piel
grzymki, za wzorowe jej prowadzenio.

Składkę na weteranów z 1831 r. za miesiąc 
sierpień r. b. złożyli: W. P. koron 1 , snbwencya 
Kasy oszczędności m. Krakowa 200, snbwencya 
Rady m Krakowa 250, razem koron 451. — Roz
dano w tymże miesiącu żołdu narodowego pomię
dzy weteranów, najem pokojn na binro, usługę, 
portorya itp. razem koron 327 halerzy 38.

K. Wiszniewski, wiceprezes.

Repertoar Teatru  miejskiego.
We środę 3 września: „Wesele", sztuka w 3 aktach 

3t. Wyspiańskiego.
We czwartek 4 września: „Iridion", poemat drama

tyczny Krasińskiego (obraz, 8); „Dwie blizny", kome
dya w 1 akeie Al. hr Fredry; „W ozortowym jarze", 
dramat w 1 akcie z pow. E. Sienkiewicza.

W piątek 5 września: „Chwast", komeJya w 3 aktach 
J. tlizińskiego.

W sobotę 6 września: „Urzędowa żona", Bztnka w 5 
aktaoh wedłog noweli A. H. 3avage’a.

W niedzielę 7 września „Kościuszko pod R acław i
cami".

W  pomedziałek S września po południa: „Obrona 
Częstoohowy", dramat historyozny w 7 odsłonach z pro
logiem pr.jz Juliana z Poradowa (ceny miejsc znizone); 
wieczór: Kz.ądz Marek", poemat dramatyczny w 5
obrazach J. Słowackiego.
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SKLEP KORZENNY
i delikatesów do sprzedania zaraz. — 
Potrzebna gotówka 2000 kor. — Bliż
szej wiadomości udzieli: Józef Kraw 
czyński w  Nowym Sączu. 2147 i 3

Przedruk nie będzie płacony.
OBWIESZCZENIE.

Jesienny jarmark na konie
w Krakowie.

Dnia 32 w r z e ś n ia  1902 r. ruzpo- 
cznie się w Krakowie jesienny pięcio
dniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odby
wać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie znajdą 
pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tu
dzież w stajniach prywatnych, w do
mach zajezdnych i hotelach. 2046 1 3 

Dnia 23 w r z e śn ia  1902 r. (wtorek) 
odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „Groble.“
M agistrat stoł. król. m. Krakowa,

dnia 29 sierpnia 1902 r.

I
O
p
o
oo
p
p
.s

Znakomite achromatyczne Dalekowidze
(Loppel-Feldstecher). — MoJslo 
..Zeus", nadające się do każdego 
oka, do teatru, podróży, polow 
dają jasne wielk. pole widzenia, 
najdelikatniejszemi achromatycz- 
nem1 szkłami i kompasem w eleg. 

- ... skórz. etui z paskiem tylko 12 K.
Oalekowidz, który swobodnie możn» nosić w 
kieszeni i na lasce przytwierdzony, wskazuje 
w znacznejsodległości 2 K. — Mikroskop 2 K.

Maszynka do 
I strzyżenia włosów
J z dwoma grzebieniami 
3, 7 i 10 mm. K. 7'50, 

do brody 6_ K.. najlepszyąwyrób. ^  te
NowosćTPiśto- 

let odtylcowy
z dwu mm. kali
brem jako wisiorek 
srebrny. Daje wy

strzał silny. Cena wraz z 25 śiepemi nabojami 
2 K. 2" patronów 50 hal.

Elegancki niklowy łańcuszek męski,
który ws z ę d z i e  
zuumienie wywo
łuje, dwurzędowy, 
34 cm. długości, 
ma jako środkowe 
ogniwo artystycz. 

harmonikę ustną o 20 tonach. Piękny instru
ment o wdzięcznym, czystym tonie. Cena 2 K. 
50 h. (2 szt. franko) — wysyła za pobraniem

M. R andbakin , Wiedeń, IX, Bergg. 3.
Korespondencya polska. 2038 1 6

L. W. 48221. 2051

Obwieszczenie.
Z końcem roku bieżącego upływa 

dzierżawa dochodów m y tn iczych  na 
rogatkach krajowych : w Repechowie, 
Szpilczynie ad Bóbrka, Jezierzanach, 
Perejm ach, Iwaniu pustem , Uściu bi- 
skupiem, Borszczowie, Korolówce, Gnoj
niku, Iwkowie, na górze Ju s t, w Ku
rowie, Pomianowie, Bagienicy, Radwa- 
ni i, Porzeczu gródeckiem. Stawczanach, 
Niezwisce, Raszkowie, Busku, Btani- 
cach, Kaszowie, Przegini duchownej, 
Dawidowie, pod Sichowem, w Jeżewem, 
Nowosielcach, Bieśniku, Gołkowicach, 
Błotni, Nowym dworze jad Rozwadowie, 
Krzyżu, Tłustem, Kasperowcach, Do- 
browtanach, Zbarażu, Mostach wielkich 
i Żółkwi.

Wskutek tego Wydział krajowy za
rządza publiczną licytacyę powyższych 
myt na r. 1903, lub też w miarę ży
czenia oferentów, a odpowiedniego re
zultatu, po koniec r. 1905.

Dzierżawę tych stacyj przeprowadzą 
odnośne Wydziały powiatowe we wrze
śniu. W tym terminie mogą być wno
szone oferty także wprost do Wydziału 
krajowego.

B'iższą wiadomość o warunkach li
cytacyjnych, tudzież formularz na ofer
tę , otrzymać można w Departamencie 
IV. Wydziału krajowego, lub też w kan- 
celaryach odnośnych Wydziałach powia
towych.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskiem.
We Lwowie, d. 26 sierpnia 1902 r.

FARBY, LAKIERY, GLAZURY,

Reim i Spółka Rynek Nr. 37 
lin ia A-B,

polecają: w Krakowie
Podściółki z Linoleum ceratowe i 

japońskie.
Chodniki z Linoleum ceratowe i ko

kosowe.
Rogóżki kokosowe żelazne i szczo

tkowe.
Ceraty na stoły i meble.

Artykuły do czyszczenia sprzętów 
domowych.

Artykuły do prania.
„Pinol“ nowy środek do czyszczenia 

dywanów.

O. Fritze’go bursztynowo - olejno lakierową farbę do lakierowania podłóg, 
nieprześcignioną co do trw ałości, wydatności i połysku, bardzo łatwą do 

użycia, wysyła pod gwarancyą w przeciągu sześciu godzin.

Glazurę bursztynową firmy L. Mars, 
Gaaden, nadającą podłodze po
łysk za jednem pociągnięciem.

Farby olejne do podłóg.
Masę woskową i francuską do zapu

szczania podłóg i posadzek.

Farbę spirytusowo - lakierową firmy 
Christoph Schramm w Wiedniu, 
wysychającą w przeciągu 1 godz.

Farby olejne do użycia gotowe w ró
żnych kolorach,

Farby i Lakiery do drzwi i okien.

Lakier do tablic szkolnych.

Szczotki i Pendzle do czyszczenia 
mebli.

Szczotki do froterowania podłóg,
Szczotki do zamiatania.
Szczotki do szurowania.
Trzepaczki trzcinowe.
Pióropusze do kurzu.
Aparaty i Szczotki do czyszczenia 

dywanów.
Linewki bezpieczeństwa do opasy

wania się przy myciu okien.

Papiery transparentowe. 2034 1 o

Linoleum, Ceraty i ChodniUl.

Przyjmę dwóch uczniów
szkół ludowych lub śred.. w wieku 
od 7 do 14 lat.— Ścisły nadzór ro

dzicielski i pedagogiczny, a na żądanie 
pomoc w naukach zapewnione. 1937 5 5

J ó z e f  P a r c z y ń s k i ,
■dyrektor szkoły wydział, im. św. Floryana, 

K rak ó w , P lac  M ate jk i Ł . 11.

Jacek Łndwiński
Z E G A R M I S T R Z

ul. Sławkowska 27, H p.
1220 9 0

Uprzy-w. i  p a ten t. — 15 r a z y  od zn aozon a . — W y a ta ro za  jed n a  
próba. — 10.000 uznań. — Dotychczas b oz konkurencyi.„Exsiccator“

<Ae U i L t e r
Skład w W IE D N IU , I I I . , P ark gasse  Nr. 10,

we własnym domu.
P e w n ie  działający środek do w y n i s z c z e n i a  w  dom u g r z y b a  i do 
w y s u s z e n i a  w ilg o tn y c h  m urów  lepiej niż zapomocą wszystkich 

=  lllu8trowane broszury darmo i opłatnie. =  innych preparatów. 1622 15 0
Ażeby się każdy mógł przekonać także z m ałej ilości ,,Exsiccatorti“  o jego dobroci i wyborności, fabryka wysyła także pocztą po 5 i 10 klg. 

za 2 z łr. 30 ct. i 4  zir. 30 ct. Osobistościom nieznanym wysyła się po otrzymaniu należytości-

J. Maskoff.

Sybir
dramat narodowy w 4 - ch aktach 

(przez autora ,,Tamtego “).
Cena 2 kor., z przesyłką kor. 2-30.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
18 9 10 10

Nie kapujmy a Prusaków!
2039 1 3

poszukuje lekcyi. — Adres poda Ad- 
ministracya „ Notcej Reformy “ 2030 2 o

Słabość mąaką,
skutki szczególn. tajnych grzechów mło
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poncza jedynie w licznych wydaniach 
2052 rozpowszechniona Książka: 1 36

O r a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie f r anc o  
przez V erl& gi-M & gazlu B . F . B ler ey  
w  L ip sk u , Neumarkt 15.

W  K ra k o w ie  m i na składzie księ
garnia J .  M .  Hlmmelblaua.

Zakopane.
W arszaw ianka" pensyonat Maryi 

Kosmowskiej przy ul. J a g ie l lo ń s k ie j ,  
położony w najwyższej i najzdrowszej 
częśc1 Zakopanego, wśród świerkowego 
lasu — z widokiem na szczyty Tatr — 
wygodnie urządzony w nowej willi. — 
Kuchnia obfita, zdrowa i wykwintna. — 
Ceny umiarkowane. — Chorych na gru 
źlicę nie przyjmuje się. 1902 12 15 

We wrześniu ceny znacznie zniżone.

- Zamówienia na węgiel z kopalni „Niwka“ w Kró
lestwie Polsk. przyjmuje i dostarcza węgla do domów

Bliższych wyjaśnień udziela
W
Dyrekcya.

Jak pisać listy?
czyli nowy sekretarz polski.

Książka ta zawiera wzory na listy 
z prośbami, z powinszowaniem, listy 
miłosne, pocieszające, przyjacielskie, 
złote myśl: do wpisywania w pamię
tnik, wspomnienia pośmiertne, ogłosze
nia weselne i żałobne, dalej korespon 
deneye handlowe, wzory świadectw, 
kontrakta i t,. p., z dodatkiem:

Listów najznakomitszych p a n ó w ,
między temi listy M i c k i e w i c z a  

i S i e n k i e w i c z a .
Cena egz. brosz. 2 kor., opr. kor. 2 -50, 

na opłatę pocztową 25 hal. 
Poleca i wysyła odwrotnie za nadesła

niem należytości:
Karol Kozłowski, wydawca, Poznań, 

Ul. Długa Ii. 8. 1879 3 3

przyjmie zaraz i 9S6 8 10

2 chłopców do praktyki

Niniejszem mam zaszczyt zawia
domić P. T. Rodziców i Opieku
nów, iż z dniem 1 września br., 
jak lat poprzednich, otwieram 
„Szkółkę freb low ską '1 dla 
chłopczyków i dziewczątek od 

od 4 —6 lat. w Krakowie, Mały Rynek 7 
(róg ul. Stolarskiej) dom Wgo Redyka.

Wpisy od godz. 9—12 przed połudn. 
i od godz. 2—5 po południu.

Polecając się łaskawym względom P. 
T. Rodziców i Opiekunów, i zapewnia
jąc troskliwą opiekę nad powierzoną mi 
dziatwą — pozostaję z wysokiem powa
żaniem 2021 2 4

1 .  R y d l iń s k a .

UCZNIÓW
szkó ł średnich —  jak lat poprze
dnich — przyjmuje na m i e s z k a n i e  

starszy profesor gimnazyalny, 
Opieka rodzicielska i pomoc w naukach. 

Kraków, ul. Smoleńska 24, II. p.
1961 10 10

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegiaf i stacya kolei państw.) 

poleca F. T. Publioznośoi

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 334 23 24
„Piwo Bawarskie" jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo
nego^ wskutek czeero jest o wiele ła
godniejszego smaku, niż piwo z bro
warów bawarskich i niemieckich przy

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzoi- 
nioy, a nie jest jak w wielu innych bro
warach zagianii zn. przez pośredników 
i propinatorów do flaszek nalewane.

Piwo marcowe, eksportowe i bok.
Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 
złotemi medalami, krzyżami zasłngi i dyplom, 
honorowemi, za piwa bawarskie, marcowe, eks
portowe i bok. n i  następujących wystawach: 
w Krakowie, Berlinie, Bordeans, Brukseli, Ham
burgu. Londynie, Neapolu, Paryżu, Pradze. Rzy

mie, Ried, Strassburgu i w Wiedniu.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

Z ilo a ic c  p o d  B e r n e m  (Schijllschitz b. Briinn).
K atalogi n a  żądan ie  za  darm o 2045 i 10 

I. filia: Horsrpice Horni pod Bernem (Morawy). 
II. filia: Lovrećin& pod Zagrzebiem (Kroacyaj.

Dr. Franciszek Styś
a d w o k a t  w  N o w y m  T a r g u

poszukuje młodszego io iic y p n ta .
1976 3 3

Interes Modniarski
egzystujący od kilkunastu lat w jednej 
z pryncypalniejszych ulic Krakowa — 
z powodu nagłego wyjazdu właścicielki 
jest do sprzedania. — Adres poda 
Administracya „N. Reformy.11 2036 2 12

N iem iecka w yższa  Szkoła  żeńska
i E nglish  school lo r young ladies

w połączeniu
z Froblow skim ogródkiem dla. dzieci.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się Igo września.
Naukę wykłada się w języku niemieckim, polskim, francuskim i angielskim. Również 

udziela się wszelkich wiadomi.ści szkolnych, nauki rysunków malarstwa i robót ręcznych, 
a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień i programów nauk ndziela się z największą gotowością, a zgło
szenia przyjmuje w lokalu szkolnym 2000 5 7

p r z y  u l .  P o s e l s k i e j  p o d  N r .  2 0
G. R e h e fe ld ,  właścicielka zakładu.

Myję moje dzie- 
zwanem J 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

wyrobu fabrykiv
„Savon - Bebe" 
„Poudre-Bebe"

W aptekach, 
i składach

cię mydełkiem
„Savon-Bebe“, $
szkiem znanym
„Poudre-Bebe" J 
„Mimoza."
kosztuje GO hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 
perfum. 1777 52 0

NIEMA JUZ PRZEPUKLINY! 
10.000 koron nagrody

temu. kto przez zastosowanie mego sposobn nie pozbędzie się znpełnie dolegliwości przepukliny. 
= ^ =  Najwyższe odznaczenia, tysiące podziękowań.

Zaż id&ć za darmo broszurki 
D r a  R e i m a n i i s ’a . Y a l k e n b e r g  1. 27  (Holandya).

Jako za granicę, listy: 25 hal., karty koresp. 10 hal. 1977 3 13

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
posiada na głównym składzie następujące dzieła i broszury

UAZlTnERZA BARTOSZEWICZA:
Rok 1863. Historya na usługi stronnictw, 2 tomy, 5 koron.
Księga pamiątkowa 3 Maja, 2 tomy 3 korony.
Miohał Bałuoki, studyum z portretem, 1 kor. 20 hal.
Kwestyonaryusz małżeński, 1 korona 50 bal.
Lukreoyon, satyra, 30 hal.
Bajka o niedźwiedziu, kozłach i lisie (o pomniku warszawskim Mi

ckiewicza) 20 hal.
Trzy dni w Zakopanem, 80 hal.
Mowa na obchodzie 3 Maja, 30 hal. 1635 12 o

----------- 00------------
Pieśni polskie, najlepszy zbiór utworów patryotycznych, ułożony przez K.

Bartoszewicza, w ozdobnej oprawie 2 kor.
Przewodnik po Krakowie, wydany przez K. Bartoszewicza, 40 hal.

WINO
T o sk a ń sk ie , czyste, smaczne, 
b. iłe i czerwone, butelka 40 ct., 

garm* c zł. D80 — poleca

ED. KŁ IUEK
w K rakow ie .

Wino to jako prawdziwe z gron 
winnych, polecam dla Wielebn.

Duchowieństwa do Mszy św. 
Beczkami cena tańsza. 1497 11 o

Ludom ily  T «clm pkow e]
z prawem szkół publicznych, mieszcząca zarazem 

pensyonat.
K rak ó w , ul. K anon icza N r 15.

Rok szkolny rozpoczyna się z dniem 
4 wiześnia b. r.

Nauka odbywa się pod bezpośrednim 
kierunkiem przełożonej Zakłada, która 
włada poprawnie polskim, niemieckim, 
francuskim i angielskim językiem, i po
siada egzamin państwowy dla wyższych 
szkół żeńskich. 2006 5 6

Wpisy rozpoczną się 31 sierpnia b.r. 
Bliższa wiadomość w Zakładzie.

Każdy kupujący otrzyma

Kraków, Stradom 1. 23
(dom własny), 1996 3 0 

poleca swój bogato zaopatrzony

S M  wszelMcH towarów bławatnycn, 
anń eM icn  i irancnslacli jedwabnych 

matury], czarnuch i t o o w / c n ,
oraz wielki wybór

aksamitów lyońsklch 1 pluszów ozar- 
nych i ko lorow y^ , najnow. welwetów  
kolorowyoh w różnorakich deseniach  

la  bluzki.
Wielki wybór chodników, dywa
nów angielskich i smymeńskich 
w najnowszych deseniach sece
syjnych; oraz wielki wybór por- 
tyer, kap pluszowych, wełnia
nych firanek, jakoteż najnow
szych szwajcar, stor tiulowych;

oraz w i e l k i  w y b ó r
pluszów kolorowych i buretów na

pokrycie mebli,
M T  c z ę ś c i o w o  i h u r t o w n i e  

po c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,
tudzież resztki materyj jedwa
bnych, czarnych i kolor., oraz 
resztki materyj wełnianych, po 

cenach o połowę zniżonycL.

bilet tramwaj, tam 1 napowrót darmo.

U f a  11 I r 21 '^ z' franc-’ w ło s k ie g on a u n a  i niemieckiego. Warunki 
p r z y s t ę p n e .  Wszelkie t lo m a c z e -  
n i a .  — Kraków, ul Garbarska Nr. 6, 
parter na lewo. 2019 2 o

Rutynowany dyetaryusz
poszukuje zajęcia biurowego. — Zgło
szenia pod ad r.: „Pisarz“, Kraków, ul. 
Dajwór L. 31, pierwsze piętro. 2012 2 3

anka języka angielskiego i 
rosyjskiego. K oron a  za go
dzinę. Wszelkie tlomacze- 
nia. Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, parter na lewo. 2020 3 o

Ela fP. Studentów.
M U N D U R K I z n.ateryałów krajo
wych, niezrównanych pod względem  
trwałości — po cenach najprzystęp. 

2001 wykonywuje firma 5 5
A. BERNACKI

Kraków, ul. Sławkowska 6.

P
ATENTY

wyjednywa inżynier 272 32 52
M. Gelbhaus,

przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
w  W ied n iu , L, Or&ben J9 a.

KONCES. KOMIS.
Zakład sprzedaży i kupna
Biżuterya, Sekretarka , Meble różnego 
gatunku nowe i antyki, Dywany persk., 
Porcelana, Obrazy, Portyery i Garde
roba damska i męska — „Mahonie11: 
B.urka ant., Konsola, Łóżka, Stoliki 

do kart 1 t. p.
Wymionione rzeczy i inne również w komis 

przyjmuję. 2018 2 0
Leopoldyna Machowska, Kraków, 

ul. Szewska L. 5, I. piętro.

IPSK
Kraków, 

Sukiennice L. 24 i 25
poleca:

najświeższe Tow ary wełniane na 
damsk. suknie, na jesień i zimę;

Barchany, Kasany, Flanele, Płó
tna, stołową Bieliznę, Ręczniki, 
Wyprawy ślubne;

W yprawki dla Młodzieży szkolnej;
Kołdry, Kocyki, Sienriki, Serwety, 

Kapy, Firanki, Dywany, Bieliznę 
męską;

Bieliznę Prof. Dra iaegera;
Pledy, Chustki, Chusteczki naj

rozmaitsze; 2024 3 7
Pończochy, Skarpetki itd. itd.

—  Ceny bardzo niskie.  -----

RODUS
istniejący od lat 10, przeniesiony 
został pod 1. 18, ul. Batorego, 

parter.
Polecając tą znaną z dobroci herbatę, 

donoszę, że dotychczasowe niskie ceny 
zatrzym uję. 627 15 20

Sprzedaż częściowa także u pp. 
A. Skorozewski i Polfckie- 
wioz, ul. F l o r y a ń e k a  L.  13.

ŚWIEŻE OWOCE
(z własnych ogrodów)

5 kilogr winogron kuracyjnych .
„ melonów ananasowych 
„ gruszek maślaczek . . .
„ jabłek ................................
„ b rz o s k w iń ............................

2 flaszki po 2V« litra Chianti . . .

kor. 3-20 „ 220  
„ 3-50
„ 3.„ 6-20 
„ 6H

1938 6 8 opłatnie za zaliczką.
Giovanni Spam hero w Tryesoiu

IZAK WIKLER
M7 KRAKOWIE

5 na Stnadomiu &
poleca Szan. Publiczności swój obtity

z a p a s
wszelkiego lodzajn 1962 4 8

P Ł Ó T N A ,
SZYRTYNGU,

Bielizny s t o r n i  i l e t o ie i ,
s s s  KAP, KOŁDER i KOCY. -  

SPECYALNY MAGAZYN

Wypraw ś l n t a l i  i dla dzieci.
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.


